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Na marginesie Konferencji Naftowej

\Y związku z o d by tą  w październiku b. r. Konfe­
rencją Naftową, pisaliśmy na lyni miejscu w po­
przednim numerze „N afty"  o znaczeniu i potrzebie 
wierceń. Z kolei p ragnęlibyśm y zwrócić uwagę na 
znaczenie, jakie posiadają dla przemysłu naftowego 
różne problemy eksploatacyjne oraz czego można 
oczekiwać od naszych s ta rych ,  złóż ropnych. Sprawy 
powyższe znalazły zresztą swe miejsce na konferencji, 
czego wyrazem był szereg specjalnych referatów oraz 
odpowiednie podkreślenie ich znaczenia w rezolucjach.

Wiercenia poszukiwawcze na nowych terenach 
mogą zmienić zupełnie fizjognomię naszego przem y­
słu naftowego. Podobnie jak  to miało miejsce już 
w przeszłości dzięki szczęśliwemu odkryciu pro­
dukcja ropy  może wzróść kilkadziesiąt razy. O dkry ­
cie up. Borysławia w r. 1891 przyczyniło się do 
wzrostu produkcji z 5 12 170 ton w r. 1906 do 1 920500 1 
w r. 1909. Podobnie działo się w Rum unii.  Jedno  
szczęśliwe odkrycie pól naftow ych w Moreni Gura 
Ocnicei dato zwyżkę produkcji z 2316500 ton w r. 
1925 na 7342390 w r. 1932. Podobne fak ty  miały 
miejsce zresztą we wszystkich kra jach  posiadających 
przemysł naftowy, w ym aga ją  one jednak  wiele ofiar 
i wysiłków, które często kończą się niepowodzeniem.

Te osta tn ie  względy każą nie zaniedbywać od­
k ry tych  złóż ropnych, lecz w ykorzystyw ać je w jak 
najszerszym zakresie, t a k  pod względem ich rozsze­
rzania wszerz i w głąb, jak  przez wzmożenie ich pro­
duktywności.  Drogami do tego celu prowadzącymi 
sa. wiercenia eksploatacyjne oraz modernizacja i usp ra­
wnienie m etod  w ydobyw ania  ropy.

J a k  wyniki wierceń mogą, ale nie muszą, dać efek­
ty tak  racjonalnie i nowocześnie prowadzone prace 
eksploatacyjne przynoszą zawsze znaczne korzyści 
w postaci zwiększenia wydobycia pola naftowego 
oraz przedłużenia okresu jego produktywności.  Zwró­
cił na to uwagę Oddział P rodukcyjny  In s ty tu tu  Naf­
towego swymi badaniam i nad jednym  z najstarszych 
i najbardzie j w ydajnych  złóż ropnych w .Potoku1). 
Obliczono mianowicie, że wyeliminowanie tu wszyst­
kich strat produkcji powstałych w skutek braków 
technicznych kopalni, usprawnienie wydobywali ja 
ropy, zastosowanie regeneracji ciśnienia złożowego itd., 
dałoby w sumie zwyżkę wydobycia około 150 ton 
miesięcznie, a więc około 50 %  obecnego wydobycia

ł) „Nafta" nr 5, str. 166.

tej kopalni. W  obliczeniach tych nie b rano  pod uwagę 
możliwości zwiększenia produkcji m etodą to rpedo­
wania i odbudowy górniczej tych  złóż naftowych.

\Y drugim dniu Konferencji Naftowej zagadnienia 
powyższe były szeroko i wyczerpująco omawiane 
w specjalnych referatach, w których spodziewane 
w najbliższych la tach  rezu lta ty  u ję te  zostały cyfrowo. 
Na podstawie tych danych  podajem y poniżej bilans 
zysków za następne 10 lat.  p rzy jm ując  przeciętny 
n a tu ra ln y  spadek produkcji s ta rych  odwiertów na 
12% rocznie:

Wydobycie ropy w łonach
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Razem

1946 110000 3100 400 4600 250 2 900 121250
1947 97000 2900 350 10900 250 2 500 113900
1948 77 600 2 500 300 6 300 250 2200 89150
1949 66400 2200 300 5 500 250 1900 76550
1950 58 400 1900 300 4800 250 1700 67350
1951 51400 1700 300 4000 250 1500 59150
1952 45200 1500 300 3 500 250 1300 52 050
1953 39 80Ó 1300 250 3000 250 1100 45 700
1954 35000 1100 250 2 500 250 900 40000
1955 30100 900 250 2 000 250 800 34300

Razem 610900 19100 3000 47100 2500 16800 699400

Obliczenia powyższe, jakkolwiek tylko przybliżone, 
dają  pogląd co można uzyskać ze sta rych złóż naf to ­
wych drogą prostych i tan ich  zabiegów. W idzim y 
stąd, że w c ią g u  najbliższych 10, lat wydobylibyśm y 
z nich bez specjalnych s ta rań  około 610 000 ton ropy 
przy produkcji rocznej około 30000 ton w r. 1955. 
Przy stosowaniu nowszych metod eksploatacji m o­
żemy uzyskać w tym  sam ym  okresie około 700000 ton 
ropy, tj. około 15% więcej, przy  czym produkcja 
w r. 1955 wynosiłaby jeszcze około 34000 ton. P o d ­
kreślił- przy tym należy, że w obliczeniach tych  nie 
uwzględniono różnych sposobów ożywiania produkcji,  
jak  pogłębiania i podczyszczania odwiertów, stoso­
wania odpowiednich pomp, indywidualnego t ra k to w a ­
nia odwiertów pod względem ich racjonalnego w y­
korzystania a przede wszystkim nie wzięto pod uwagę 
odbudow y górniczej. Ta osta tn ia  metoda przynieść 
nam może bardzo duże korzyści,  i o ile eksperymenl
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Lipinek da oczekiwane rezu lta ty ,  może w zupełności 
zmienić oblicze naszego przemysłu naftowego.

Osobną pozycję w gospodarce naszymi złożami 
ropnym i mogą stanowić oszczędności wynikające 
z uspraw nien ia  eksploatacji ropy i gazów przez 
zmniejszenie strat lekkich frakcji i odgazolinowanie 
gazu. W edług opinii wybitnego fachowca w tej dzie­
dzinie inż. Wilka, zyski jak ich  należy spodziewać 
się z tego ty tu łu  mogą wynieśćj około 12000 (011 ga­
zoliny rocznie.

W arunkiem  powodzenia wszystkich wspomnianych 
wyżej problemów eksp loatacy jnych  jesI wyłącznie 
wiedza i praca inżyniera i robotnika .  Nigdzie b a r ­
dziej jak  tu ta j  nie jest po trzebna inicjatywa, u s ta ­
wiczne studia i wysiłek fizyczny. Złoże ropne i od­
wiert —  to nie maszyna, k tóra  po dostarczeniu p a ­
liwa i sm aru  pracuje bez przerwy bez względu na lo 
kto ją  obsługuje. Złoże ropne to żywy organizm, 
w ym aga jący  stałej opieki,  czujności i troskliwości, 
bez czego w kró tk im  czasie zacznie 011 niedomagać 
a nawet przedwcześnie może zamrzeć.

Przykładem  zależności aktywności złóż naftowych 
od człowieka może służyć Borysław. W  r. 1911, bez­
pośrednio po wkroczeniu Niemców, produkcja  tego 
rejonu spadła gwałtownie z przeszło 18000 ton na 
około 13000 ton ropy miesięcznie. P rzy  dużych wy­
siłkach okupan t zdołał ją  podnieść dopiero po dwu

la tach  do około 15000 ton miesięcznie. Bierność n a ­
szego geologa, inżyniera i robotn ika sta ła  temu na 
przeszkodzie.

Pracu jem y dzisiaj,  s twierdziła większość mówców 
na Konferencji, w ciężkich w arunkach. Brak fa­
chowców, materiałów, t ransportu ,  zaopatrzenia p ra ­
cowników -  u trudn ia  wszelkie poczynania, nie­
mniej jednak  przy dobrej woli i wysiłku wiele można 
zrobić. Wszak czyszczenie odwiertów i pomp, usu­
wanie parafiny, M arie tta i to rp e d o w a n ie — lo są za­
dania nawel w obecnych trudnych  w arunkach, ła twe 
do rozwiązania. Odbudowa górnicza nie wymaga 
kosztownych i nic do zdobycia materiałów, jak  rur, 
lin itp., potrzebna jest przede wszystkim praca gór­
nika i technika.

Trzeba, mając na uwadze pilne potrzeby kraju, 
zakasać rękawy i wziąć się do pracy, a nie wyszu­
kiwać trudności rzeczywistych i urojonych. Trzeba 
się ustosunkować więcej ak tywnie  do wszelkich bie­
żących zagadnień i problemów, a napo tykane  t r u ­
dności, przeszkody i opory trzeba  pokonywać szybko 
i skutecznie.

Musimy dać naszemu krajowi po trzebną ropę nie 
tylko na drodze nowych i kosztownych wierceń, ale 
również przez w ykorzystanie każdej jej kropli z n a ­
szych s ta rych  złóż naftowych. Ol.o kwintesencja obrad 
2-go dnia Konferencji Naftowej w Krośnie.

Inż .  Ju l ia n  Oblułowicz

STAN POSZUKIWAŃ I ORGANIZACJA ICH NA PRZYSZŁOŚĆ
Referat wygłoszony na Konferencji Naftowej w Krośnie dnia 15. X. 1945 r.

Polski Przemysł Naftowy został w ybitn ie  uszczu­
plony, ażeby  zabezpieczyć jego dalszy rozwój, m u ­
simy bardzo w ydajnie nasze wysiłki skierować na 
poszukiwanie nowych terenów naftowych.

Problem ten nie jest nowy, albowiem przed r. 1939 
nasze czynniki rządowe, myśląc również o sam o­
wystarczalności w zakresie paliw płynnych, w r. 1928 
stworzyły  dla poszukiwań specja lną spółkę akcy jną  
„P ionier" we Lwowie, a ponadto  w osta tn ich  la tach  
przedwojennych były  silnie finansowane prace po­
szukiwawcze P aństw . Inst. Geol. w W arszawie oraz 
wiercenia sp. akc. „Pcrlmin‘\  Powyższe Insty tucje, 
ja k  również pracownicy Zakładów Geologicznych 
w Krakowie, Warszawie, Lwowie ja k  też In s ty tu ty  
Naftowo-Geologiczne w Borysławiu i Krośnie p ro ­
wadziły  planowe badan ia  terenowe. W w yniku tycli 
niedokończonych badań  poszukiwawczych można dzi­
siejszy Obszar Polski podzielić na cztery  prowincje 
naftowe, a to:

I. K arpacka  2. Przedgórza 3. Poznańsko-pomorska 
4; Lubelska.
R ozpatrzm y po kolei każdą  prowincję z osobna pod 

względem problemu poszukiwawczego przy uwzględnie­
niu dotychczasowych badań  i jakie  prace należy w przy­
szłości wykonać.

1. W  obrębie K a r p a t m am y do czynienia pod wzglę­
dem tek ton icznym  z trzem a głównymi jednostkam i
o wykształceniu płaszczOwinowym. Powstały  one

dzięki silnemu ruchowi górotwórczemu, k tó ry  naci­
skając od południa spiętrzył osady morskie, a przy 
dalszym nacisku zostały one wlane ku północy na 
obszar depresyjny, gdzie obecnie obserwujemy je 
jako płaszczowiny wzajem nie na sobie leżące.

W  części wschodniej koło Przemyśla obserwujemy 
płaszczowinę brzeżną, spoczywającą na młodszych 
warstwach, na bardzo szerokim pasie, a k tóry  ku za­
chodowi zwęża się tak, że między Tarnowem i Bochnią 
zupełnie zanika na powierzchni. W jej obrębie na 
całym obszarze wszystkie fałdy zaznaczają się na  po­
wierzchni w arstw am i kredowymi a więc przypusz­
czalne złoża ropne są na wychodniach i dlatego nie 
przedstawia ona przemysłowej wartości. Jedyn ie  w jej 
części południowo-wschodniej, dzięki lokalnym tek to ­
nicznym w arunkom , zachowały się złoża ropne a to 
w W ańkowej, Witryłowie, Hłomczy i Tyrawie Solnej.

Cały ten  obszar został zd ję ty  geologicznie, tak  że 
tu ta j  nie przewiduje się żadnych prac geologicznych. 
Jedyn ie  sam brzeg płaszczowiny nie został w n iek tó ­
rych  miejscach uchwycony z powodu bardzo grubej 
pokrywy glin, zostanie to uzupełnione dzięki wierce­
niom geologicznym na Przedgórzu.

Drugim elementem karpack im  jest p l a s z c z o w i n a  
ś l ą s k a ,  której część wschodnia odpowiada d o ty c h ­
czasowemu terminowi tzw. depresji centralnej.  Ciągnie 
się ona na całej długości K arpat ,  na zachód od rzeki 
Białej jest silnie elewowana lak, że fałdy tworzą duże
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formy tektoniczne. N a tom ias t  w k ierunku południowo- 
wschodnim od rzeki Białej cała plaszczowina zanurza 
się, a w szystkie fałdy zaznaczają się przeważnie w w ar­
stw ach najmłodszych krośnieńskich, które maja formę 
tektoniczną s trom ą i zbliżoną do diapirowej.

Na tych fałdach rozwinęło się kopalnictwo d o tych ­
czasowe w miejscach większych poprzecznych elewac ji. 
W obrębie lej płaszczowiny w arstw y starsze ze złożami 
ropnym i zachowały się na wszystkich fałdach, mając 
dobrą izolację warstw młodszych, wydajność poszcze­
gólnych horyzontów jest silniejsza. W obrębie om awia­
nej płaszczowiny ogólne zdjęcie geologiczne jest w yko­
nane. Celem uzupełnienia szczegółowych zdjęć 
przewiduje się nowe prace polowe, które dadzą m ateria ł 
geologiczny dla odbudow y i 'rozbudow y kopalń.

W iększym problemem złożowym na tym  obszarze 
jest  p o z n a n i e  r o p o n o ś n o ś c i  w arstw  od łupków 
menilitowych po w arstwy kredowe w obrębie tzw. c e n ­
t r a  ln e  j de  p r e s  j i. W ty m  celu projektuje się wiercenie 
poszukiwawcze W i e lo p o l e  1 do  g ł ę b o k o ś c i  250(1 m 
ciężkim rygiem ro tacy jnym . Pozy tyw ny  wynik  tego 
wiercenia odkryłby nam  wielki obszar dla wierceń 
produkcyjnych, k tórych  produkcja  by łaby  w skali 
produkcji Równego, Rogów i Poloka.

W  zachodniej części płaszczowiny projektuje  się 
w i e r c e n i e  p o s z u k i w a w c z e  M s z a n a  D o l n a  l 
na wńelkiej elewacji poprzecznej, k tó ra  zaznacza się 
oknem tektonicznym, w obrębie płaszczowiny m a­
gurskiej. Celem spiecyzowania budowy w arstw  w po­
wyższym oknie tektonicznym , przeprowadza się obe­
cnie badania  geologiczne, na  podstawie k tórych  zo­
s tanie założone wiercenie poszukiwawcze.

Na elewacji Mszany i Gdowa w miejscu gdzie dolna 
kreda  w pasie Skrzydlnej przebija w arstw y krośnień­
skie, p ro jek tu je  się w i e r c e n i e  g ł ę b o k i e ,  celem 
zbadan ia  warstw  dolnej kredy, k tóra  na powierzchni 
znaczy się śladami ropy..

Na zachodzie w obrębie płaszczowiny śląskiej 
w o k o l i c a c h  Ż y w c a  obserwujemy okno tek ton i­
czne, w k tó rym  widoczne są w arstw y dolnej kredy 
cieszyńskiej niżej ległej jednostk i tektonicznej, możli­
we para-autochtonicznej.  Wielka la elewacja żywie­
cka, zaznacza się również w przebiegu płaszczowiny 
magurskiej, k tóra w okolicy Żywca gwałtownie odsuwa 
się ku półudniowemu-zachodowi, oblewając swą masą 
wysad żywiecki. W  r. 1916 była la wielka elewacja 
przyczyną dla założenia wiercenia w G i l o w i c a c h  
celem uzyskania pod cienkim płaszczem' karpackim  
utworów karbońskich. Odwiert ten założony na w ar ­
s twach krośnieńskich, doprowadzony został w nich 
do głębokości 1000 m, gdzie uzyskał produkcję ga ­
zową, k tóra  nie pozwoliła na dalsze wiercenia, wobec 
czego został zlikwidowany.

Celi'm zbadania warstw  wysadu żywieckiego i ich 
s t ru k tu ry  tektonicznej przeprowadza się obecnie b a ­
dania geologiczne, na podstawie k tórych  projektuje  się 
kilka odwiertów poszukiwawczych które by w głęb­
szych m etrach  do ta rty  aż do warstw  autochtoni!  lub 
warstw  starszego podłoża.

W  w ypadku  pierwszym uzyskalibyśm y złoża ropne 
lub gazowe w najkorzystn ie jszych w arunkach  te k to ­
nicznych i złożowych.

W południowej strefie karpackiej znajduje się trze­
cia płaszczowina m agurska. Nasuwa się ona płasko

na w arstw y niżejległej płaszczowiny śląskiej, przy 
czym w miejscach depresyjnych wlewa się ku północy.

W części wschodniej ma budowę strom ą w formie 
łusek, a na tom ias t  w części zachodniej tworzy wielkie 
formy tektoniczne płaskie. W  okolicach Gorlic w obrę­
bie tejże płaszczowiny m am y szereg kopalń, klóre 
czerpią ropę głównie z w arstw  górno-kredowych. 
Podczas okupacji dowiercono w Sękowej do warstw  
dolnej kredy, z k tórych  uzyskano większe przypływy 
ropy.

W nowym programie wiertniczym’ wyzyskuje się 
te dowiercenia dla dalszej odbudow y wiertniczej złoża.

Kopalnie klęczańskie,czerpią ropę z w arstw  górnej 
k redy  magurskiej na  wielkiej płaskiej s truk tu rze  te k ­
tonicznej. Wobec powyższych wyników w Sękowrej 
p r o j e k t u j e  s ię  t u t a j  w i e r c e n i e  p o s z u  k iw a w -  
c z e  K l ę c z a n y  1, którego celem jest z b a d a n i e  r o ­
p o n o ś n o ś c i  d o l n e j  k r e d y ,  a nas tępnie  z b a d a n i e  
p o d ś c i e l a j ą c y c h  w a r s t w  a należących do płasz­
czowiny śląskiej, k tóre  m ając  doskonałą izolację od 
powierzchni ziemi mogą zawierać bogatsze złoża ropy 
i gazu.

W  obrębie płaszczowiny magurskiej przewiduje się 
g e o l o g ,  p r a c e  p o lo w e  celem w ykonania  szcze­
gółowych zdjęć zw iązanych z poprzecznymi elewa­
cjami.

F o rm y  tektoniczne w ytworzone w obrębie wszyst­
kich płaszczowin są uzależnione od ksz ta ł tu  powierz­
chni starego podłoża, do którego one wpłynęły.

Celem odcyfrowania budow y mas podłoża po trze­
bne jest z d j ę c i e  g r a w i m e t r y c z n e  i m a g n e t y ­
c z n e  c a ł e g o  o b s z a r u  k a r p a c k i e g o .  W  ty m  celu 
projektuje się prace g rupy  grawimetrycznej i m agne­
tycznej na okres 2 la l  i w tym  czasie wykończyłoby 
się to zdjęcie, a które uzupełniłoby nasze wiadomości
o podłożu karpackim  oraz dałoby nam  m ateria l,  celem 
wyznaczenia wierceń głębokich poszukiwawczych c e ­
lem szukania w a r s t w  a u l o c h t o n u  karpackiego, 
a w'ięc środowiska, złóż zalegających o wielkim za­
sięgu regionalnym i nie zaburzonych.

Obecny czas aż do now;ego sezonu letniego w r. li)IG 
p o w i n n o  s ię  w y z y s k a ć  d l a  z e b r a n i a  m a t e ­
r i a ł ó w  z przeprowadzonych dotychczas jd ję ć  freolo- 
gicznych, które zna jdu ją  się w a r c h i w a c h  P a ń s t w .  
I n s t .  G e o l . ' j a k  też w Z a k ł a d a c h  G e o l o g i c z n y c h  
W y ż s z y c h  U c z e l n i ,  a nad to  z archiwów p ry w a t­
nych. Następnie cały m ateria ł zebrany by łby  opra­
cowany i na podstawie tych  prac usta lony  zostałby 
szczegółowy plan b ad a ń  polowych w sezonie w r. 1946 
jak też i w nas tępnych  latach.

2. D r u g a  p r o w i n c j a  n a f t o w o - g a z o w a  jest to 
obszar zna jdu jący  się na północ od brzegu karpac­
kiego, zwany P r z e d g ó r z e m .  Wielkie to zapadlisko 
w'ypełnione jest u tw oram i ostatniego tortońskiego za­
lewu. Sądząc na podstawie p ły tk ich  wierceń tu ta j  
w ykonanych  i analogii z te renam i Daszawy i Opar 
należy u w a ż a ć  go  z a  o b s z a r  g a z o w y .  Część 
jego wschodnią opracowała przed wojną Sp. Akc. 
„Pionier" m etodą graw im etryczną i seismiczną, a część 
północną tego obszaru opracował Państw . Inst. Geolog, 
w Warszawie również tymi sam ym i metodam i. W  w y ­
niku tych  prac murny określoną s t ru k tu rę  powierzchni, 
k tóra  prawdopodobnie odpowiada poziomowi gipsów 
zalegających w spągowej części tor tonu. Powyższa po ­
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wierzchnia tworzy wielkie płaskie wyniesienie, które jest 
podzielone poprzecznymi i poziomymi uskokami na 
bloki.Ogólny przebieg tego wyniesienia przechodzi przez 
Mielec, Kolbuszową, Przeworsk, Ja ros ław  i Medykę.

Celem dokładnego poznania osadów tortońskich  
a zarazem złóż gazowych projektowane są w i e r c e ­
n i a  g ł ę b o k i e ,  a to  w M ie lc u ,  R a d o m y ś l u  
i P i l ź n i e .  Ponad to  wiercenie w Mielcu projektuje  
się do głębokości 2500 m  celem poznania utworów 
podłoża starszego dla nawiązania a n a l o g i i  ze s t o ­
s u n k a m i  w y p i ę t r z e n i a  W ó j c z y .  Na północnej 
części wypiętrzenia W ójczy pod pły tk im  płaszczem 
w arstw  tor tońsk ich  występuje  poziom ze śladami 
ropnym i w górnych w ars tw ach  sęnonu. P rzy jm ując  
że w arunki sydem entaey jne  i złożowe Wójczy za­
chowują się dalej w k ierunku wschodnim, to w oko­
licach Mielca pod bardzo dużym  płaszczeni iłów toe- 
tońskich należy sic spodziewać bogatych złóż ropy 
lub gazu. ,

* Dalszym problemem w okolicach Wójczy jest zba­
danie w arstw  cechsztynu, k tó ry  m ając u tw ory przy­
brzeżne, posiada możliwości nagrom adzenia złóż ropy 
i gazu.

P r o b l e m  P r z e d g ó r z a  i j e g o  p o d ł o ż a  o p r a ­
c o w a n y  j e s z c z e  p r z e d  o b e c n ą  w o j n ą  c z e k a  
d o  d z i ś  - d n ia  n a  r o z w i ą z a n i e  za  p o m o c ą  
w i e r c e ń  p o s z u k i w a w c z y c h .  Należy więc konse­
kwentnie obecnie wyzyskać te prace badawcze celem 
w ykonania  wierceń poszukiwawczych. Wiercenia, 
które obecnie będą w ykonane w programie poszuki­
wawczym dadzą tylko częściową odpowiedź, ale za to 
kardzo bogaty  m ateria ł geologiczny, na podstawie 
btórego będzie można w ykonać dalsze wiertnicze 
poszukiwania. W ars tw y  tortońskie wzdłuż brzegu 
karpackiego tworzą płaskie fałdy; celem sprecyzowa­
nia ich budowy projektuje się o d w i e r c e n i e  o t w o ­
r ó w  g e o l o g i c z n y c h  w 0 p r z e k r o j a c h  od  P r z e ­
m y ś l a  po  T a r n ó w .  Część z tych  wierceń, nawier­
cając g a z o w e  h o r y z o n t y ,  b ę d z i e  w y k o r z y s t a ­
n a  dla p ro d u k c j i , górnych horyzontów  gazowych.

Zachodni obszar Mielec— Dębica -Bochnia i Wisła 
nie ma zdjęcia sejsmicznego a częściowo g raw im etry ­
cznego, wobec czego p ro jek tu ję  tu ta j  b a d a n i a  c e ­
l e m w y k o n a n i a  z d j ę ć  s e j s m i c z n y c h  i g r a w i ­
m e t r y c z n y c h ,  celem poznania stref uskokowych, 
jak  też przebiegu podłoża między Bochnią a Dębicą.

3. T r z e c i ą  p r o w i n c j ę  n a f t o w ą  m am y na ob­
szarze poznańsko-pomorskim.

Obszar ten ogranicza się do wielkiej depresji graw i­
metrycznej znajdującej się między S ł u p s k i e m ,  Ł o ­
d z i ą ,  Z b ą s z y n i e m  i O d r ą .

P od-w zględem  s tru k tu ra ln y m  i sydem enlacy jnym  
ta prowincja odpowiada obszarowi naftowemu pół­
nocnych N i e m i e c  o d  C e l l e  a ż  po H a m b u r g .  
W  tej prowincji prace badawcze były prowadzone 
przez P aństw . Insi. Geol. w Warszawie, ja k  też 
przez Niemiecki Irist. Geolog, w Berlinie. Należy obe­
cnie powyższy m ateria ł zebrać z archiw um  Państw . 
Insi. Geol. jak  też z Zakładów Wyższych Uczelni, 
a przede wszystkim  z Zakładów Niemieckich. Na 
podstawie zebranego materia łu  i opracowania jego 
będzie można ułożyć plan d a lszy c h .b a d ań  poszuki­
wawczych na tym  obszarze. P r z e w i d u j e  s ię  ukoń­
czenie tych  wstępnych prac na koniec c z e r w c a

19 46 .r. Po tem  pro jek tu je  się p r a c e  g r u p y  g e o ­
f i z y c z n e j ,  a mianowicie s e j s m i c z n e j ,  a na całym 
obszarze ogólne z d j ę c i e  g r a w i m e t r y c z n e ,  które 
da nam podstawę dla zlokalizowania dalszych prac 
wiert niczo-poszukiwawczych.

4. O st  a t n i a  p r o w i n c j a  n a f t  o w a  L u b e l s k a  jes t  
związana z wielką depresją g rawim etryczną, a więc 
z osadami w ypełniającym i wielkie tam te jsze  za p a­
dlisko. Przed przystąpieniem  w tych  okolicach do 
badań  poszukiwawczych projektuje  się najpierw ze­
branie całkowitego m ateria łu  geologicznego z terenu 
i wierceń w naszych zakładach naukowych, a nas tę­
pnie na' podstawie opracowania tych m ateria łów bę­
dzie można ułożyć plan dalszych poszukiwali.

Plan organizacji poszukiwań

Organizując poszukiwanie geologiczne za złożami 
ropnym i i gazowymi zakrojonymi na tak  szeroką 
skalę, musimy stworzyć s a m o d z i e l n ą  p l a c ó w k ę  
p o s z u k i w a w c z ą ,  która by mogła wywiązać się z za­
dali jej poruczonych.

W ty m  celu proponuje się utworzenie przy
C. Z. P. P. P. osobny samodzielny Wydział Poszukiwań.

Celem zapewnienia jem u celowości pracy poszuki­
wawczej i kontroli nad jej działaniem, proponuje się 
utworzenie Komisji, k tóra  składałaby  sic z delega­
tów: Ministerstwa P rz e m y s łu , . Państw . Insi.. Geol., 
Centralnego Zarządu P. P. P., Zjednoczenia P rzem y­
słu Naftowego i /.Jazów Ziemnych, Głównego Geo­
loga Zjedn. Przem. Naft. i Gaz. Ziem. oraz delegata 
Komisji Geologicznej In s ty tu tu  Naftowego w Krośnie.

Ministerstwo Przemysłu oraz Centralny Zarząd 
P. P. P .‘ dostarczy funduszów dla poszukiwań.

N a c z e l e  W y d z i a ł u  P o s z u k i w a ń  powinien być 
postawiony g e o l o g ,  dający  zapewnienia celowości 
i doskonałości w ykonyw anych prac.

Na zastępcę jego proponuje s i ę  w iertnika, k tó ryby  
równocześnie prowadził Oddział Wiertniczy.

Wydział Poszukiwali m iałby do dyspozycji Oddział 
Geologiczny, Oddział Geofizyczny, Oddział Wiertniczy, 
Oddział A dm inis tracy jny .

Oddział Geologiczny składałby się z Grup Polowych:
1. G rupa K arpacko
2. Grupa Przedgórza
3. Gzupa poznańsko-pomorska
I. Referent dla spraw geologicznych w Lubelskim.

5. Oddział badawczy
K ażdy Oddział geologiczny byłby samodzielną p la­

cówką w swym rejonie poszukiwawczym, a jego Kie­
rownik byłby odpowiedzialny za całość prac Oddziału.

Oddział geofizyczny w Krakowie w ykonyw ałby b a ­
dania ria całym obszarze Polski wchodzącym w za­
kres zainteresowań Przemyślu naftowego.

Oddział wiertniczy obją łby wszystkie wiercenia. 
Fachowa obsada Oddziałów natrafi na brak  ludzi, 

przewiduje się używanie fachowych współpracowni­
ków sta łych i czasowych a rekru tu jących  się spośród 
pracowników Zakładów Geologicznych Wyższych 
Uczelni oraz innych Insty tucji .

Ogólny koszt prac geologicznych w okresie dwu lal 
bez wierceń, geologicznych preliminuje się na sumę 
35000000 zJ.
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In ż .  M aksym il ian  Fingerchut

PROGRAM WIERTNICZY NA ROK 1946 i 1947 I PRZEWIDYWANA 
PRODUKCJA

Referat wygłoszony na Konferencji Naftowej w Krośnie dnia 15. X. 1 9 4 5  r.

1. Wstęp
S y tuac ja  obecna polskiego przemysłu naftowego 

jest, bardzo ciężka i u trzym anie  produkcji na pozio­
mie 9000 I miesięcznie sta je  się coraz trudniejsze, 
z drugiej s trony  zaś m otoryzacja kraju  robi coraz 
większe postępy, .leżeli przyjm iem y za podstawę 
obecne stosunki produkcji ropy, to roczna nasza pro­
dukcja benzyny  wynosi 25000 ton; licząc na 1 sam o­
chód 3 I benzyny rocznie, w ystarcza ona do popędu 
8300 samochodów, czyli musim y importować jeszcze 
wielkie ilości ropy ewentualnie p roduktów naftowych.

Podług obliczeń dr inż. N eym an Piłatowej, będzie­
my mogli w roku 1946, biorąc za podstawę wydobycie 
ropy  100000 t, około 8000 t produkcji gazoliny, 
30(100 I benzolu i 5000 t  napędowego spirytusu, 
uruchomić 25000 pojazdów mechanicznych; stanowi 
to około 50%  pojazdów mechanicznych, będących 
w ruchu w 1939 roku, a więc ilość zupełnie n iew ys tar­
czająca dla naszego normalnego rozwoju komunikacji 
samochodowej.

Musimy więc znaleźć wyjście z obecnej sytuacji 
i doprowadzić do znacznej zwyżki produkcji. To też 
nasze dzisiejsze zebranie odbywa się pod hasłem 
podwyżki produkcji ropy jako zasadniczego zagad­
nienia do rozwiązania na czas najbliższy.

W prawdzie referat mój ma jako zasadnicze za­
gadnienie omówić sprawę wierceń, uważam jednak, 
że oddzielenie problemu wiercenia od problemu pro­
dukcji jes t  niewłaściwe i że tylko jednolite p o t r a k to ­
wanie ich może nam  dać właściwy obraz.

Zasadniczo można się zgodzić na jedną  zasadę, że 
p rodukcja ropy  jest funkcją uwierconych metrów, nie 
zawsze jednak  można tą  zasadę zastosować i nie 
można jedynie opierać problemu podwyższenia pro­
dukcji na ilości odwierconych metrów, gdyż obecna 
chwila zmusza nas do rzucenia wysiłku naszego na 
front walki ze spadkiem  produkcji i nie ma środka, 
k tóregoby można poniechać, by swój cel osiągnąć.

Musimy więc wykonać do końca 1917 roku dwa 
programy, a mianowicie:

a) Mały program, polegający na zastosowaniu ca ­
łego szeregu środków zaradczych dla podwyższe­
nia produkcji na otworach produktyw nych.

b) Wielki program wierceń poszukiwawczych i eks­
p loatacyjnych.

Obydwa te program y chcia łbym omówić, zazna­
czając, że wykonanie ich będzie tylko w tedy możliwe, 
jeżeli dostaniem y do dyspozycji wszystkie potrzebne 
nam  m ateria ły. .

Nic możemy sic znaleźć w tej sytuacji ,  jak  obecnie 
przedstawia się np. sprawa pasów, które na wolnym 
rynku  są już nic do osiągnięcia, s tan iem y bowiem 
wobec katastrofy ,  jeżeli nie zostanie cofnięte za­
rządzenie, zezwalające na-fabrykację  pasów o m aksy­
malnej grubości I I mm, które się do wierceń nie

nadają .  Jeżeli dostan iem y do ręki m ater ia ły  w dos ta ­
tecznej ilości, t r an sp o r t  i poprawią się s tosunki bez­
pieczeństwa, w tedy  program nasz. w 100% wykonam y.

2. Maly program podwyższenia produkcji
Nim zaczniemy' realizować nasz wielki program 

wiertniczy, musim y zwalczyć wszystkie nasze n iedo­
m agania produkcyjne doby obecnej i zrealizować to, 
co da się w najbliższej chwili zrealizować. Środki te 
będą szczegółowo omawiane przez innych kolegów refe­
rentów, chcia łbym przedstawić tylko ich ogólny zarys.

N atychm iastow e zwiększenie produkcji możemy 
osiągnąć nas tępującym i drogan\i:

1. Zwiększenie wydobycia ropy przez uruchomienie 
n ieczynnych szybów p roduk tyw nych  (referat 
inż. Kulczyckiego).

Do osiągnięcia tego celu po trzebne nam  są 
lylko materia ły . Miesięczne rezu l ta ty  tej pracy 
mogą być następujące:

S e k t o r  S a n o k  do uruchomienia
71 otworów, produkcja  przewidziana 187 I.

S e k t o r  K r o s n o  do uruchomienia
62 otwory, p rodukcja przewidziana 137 I.

S e k t o r  G o r l i c e  do uruchomienia
56 otworów, produkcja przewidziana 29 t.
R a z e m  189 otworów, produkcja przewidzia­

na 353 t.
Jeżeli m a teria ły  po trzebne do uruchomienia 

tych szybów będą szybko napływały, możemy 
w krótkim  czasie rzucić 350 t ropy  miesięcznie 
na szalę naszej produkcji i poważnie zaham ować 
jej spadek.

2. Zwiększenie wydobycia ropy przez zwiększenie 
ilości maszyn do obróbki szybów.

Podług obliczeń inż. Kulczyckiego dałoby się 
tą  drogą uzyskać miesięczną zwyżkę produkcji 
w ilości około 50 t.

3. Zwiększenie produkcji ropy  przez podwiercanie 
is tniejących szybów' produkcyjnych.

Problem ten  należałoby  zbadać na wszystkich 
naszych kopalniach, największe znaczenie ma on 
jednak  na kopalniach w Grabownicy. Jeżeli przed 
wojną potrafiono u trzym ać produkcję na kopalni 
, .Sempeg-Graby“ na poziomie 550 ton mie­
sięcznie, wiercąc 1 lub 2 szyby rocznie, a pogłę­
biając 6 do 8, to ta sama metoda pracy da się 
zastosować i obecnie, pod jednym  natu ra ln ie  
warunkiem : kopalnia musi o trzym ać dosta teczną 
ilość pasów i lin wiertniczych.

4. Zwiększenie produkcji przez torpedowanie o tw o­
rów.

Sprawa ta  zostanie omówiona w referacie 
kolegi inż. Schwakopfa. Uważam, że len sposób 
podwyższenia produkcji da na pewno rezu lta ty ,  
szczególnie w otworach Sektoru gorlickiego. R e­
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zu l ta ty  Lorpedowań, w ykonanych  w lym okręgu 
przez śp. inż. prof. Naturskiego i inż. Schwa- 
kopfa na  kopalni w L ipinkach by ły  wprosi fe­
nomenalne i nie ty lko zaham owały  spadek pro­
dukcji ale doprowadziły  do jej zwiększenia.

5. Zwiększenie produkcji otworów eksploatowanych 
przez walkę z zaparafinowaniem  otworów.

Problem ten musi być zrealizowany w dwojaki 
sposób:

a) albo przez podgrzewanie otworów; m ożnaby 
tu zastosować rozpowszechnione w Ameryce w y­
tworzenie wysokiej te m p era tu ry  na spodzie o tw o­
ru za pomocą karb idu ,

b) albo przez eksploatację  otworów pod ciśnie­
niem. odnośnie której przedstawię w najbliż­
szym czasie opracowanie.

6. Zaham owanie spadku produkcji ewentualnie jej 
zwiększenie przez zastosowanie w tłaczania gazu 
do złoża (Mariett 'a) ,  tj. odbudow y ciśnienia.

W tym  kierunku należy-zrealizować nas tępu ­
jące pociągnięcia:

a) rozszerzenia M arie t t 'y  na kopalni w Krygu,
b) puszczenie w ruch  M arie t t 'y  na kopalni 

w  Lipinkach.
c) uruchomienie M arie t t 'y  w Potoku.
d) rozbudowa jej na polu Turaszówka.
e) uruchomienie M arie tt 'y  na kop. Turzepole,
f) p róby  zastosowania jej na kop. Grabownica.
g) na tychm ias tow e puszczenie w ruch Ma­

r ie t t 'y  na kop. Wańkowa.
Większość tych  problemów jest albo już zrea­

lizowana albo będzie zrealizowana w najbliższej 
przyszłości i wpłynie na zaham owanie spadku  
produkcji .

7. Zwiększenie produkcji ropy  przez zastosowanie 
odbudow y górniczej.

Sprawę tę poruszy w swoim referacie kol. inż. 
Górka. Odbudowę górniczą należałoby zastoso­
wać w Lip inkach  i na kopalni „Biała ro p a“ 
w Starejwsi.

P rogram  powyższy może być zrealizowany 
stopniowo w miarę możliwości materiałowych.

3, Wielki p royram  wiertniczy

W ym ieniony  mały program  produkcy jny  jesl tylko 
półśrodkiem dla osiągnięcia naszego celu i aby  osiągnąć 
jak iś  rezu lta t ,  m usim y oprzeć nasz wysiłek o szcze­
gółowo opracowany program wiertn iczy i poszukiwań 
odkrywczych. P rogram  ten  nie może się trzym ać tylko 
K arp a t  i terenów znanych, ale musi objąć obszar 
Przedgórza karpackiego i obszar północnej Polski.

Nic przypuszczam, abyśm y  mogli rozwiązać te 
wszystkie spraw y w ciągu roku 1916 i 1917, gdyż 
problem północnej Polski jes t  bardzo skomplikowany 
i n im  ta m  p rzystąp im y  do wiercenia, musim y te le- 
reny  zbadać metodam i sejsmicznymi i e lektrom agne­
tycznym i.  B adania  le pochłoną duże kapitały ,  ale 
uw ażałbym  za wielką nieostrożność rozpoczynanie tam 
wierceń bez przygotowania geologicznego.

W prawdzie obszar północno-zachodniej Polski jest  
podobny geologicznie do obszaru l lannow eru  i połu­
dniowo-zachodniego Holsztynu', ale należy sobie przy­
pomnieć, wiele pieniędzy i pracy włożono w odkrycie 
złóż ropnych  w Holsztynie, gdzie wywiercono k ilka­

naście otworów na wysadach solnych, zupełnie pu ­
stych, nim natrafiono na właściwe złoże.

Nasz program wiertn iczy wychodzi z nas tąpujęcego 
założenia: główny wysiłek skoncentrować na wier­
cenia odkrywcze, wiercenia zaś na znanych terenach 
ograniczyć do koniecznego m inim um , tak, że ilość 
przewidzianych do odwiercenia metrów na wiercenie 
poszukiwawcze jest stosunkowo bardzo wysoka, bo 
wynosi 62%  ilości m etrów  przewidzianych na w ier­
cenie produkcyjne.

Należy pokrótce scharakteryzow ać poszczególne ro­
dzaje naszych wierceń i uzasadnić ich konieczność, co 
zreszlą jest. właściwie zadaniem  geologów.

1. W i e r c e n i a  p o s z u k i w a w c z e
a) Wierć, za ropą 61 szybów 42934 m
b) Wierć, za gazem 22 „ 18950 m

R a z e m  83 szybów 61884 m

Zadania powyższych wierceń poszukiwawczych są 
następujące:

1. Odkrycie elementów wgłębnych na poszczegól­
nych  obszarach p rodukcyjnych  oraz rozszerzenie 
tych  obszarów.

2. Uzupełnienie naszych rezerw gazowych przez 
rozwiercenie obszaru Sądkowa Roztoki, gdyż 
nasza sy tuac ja  gazowa jest  niepomyślna.

3. Rozwiązanie problemów geologicznych na obsza­
rze Przedgórza, Żywca i Mszany Dolnej, dla zba­
dania obszaru K a rp a t  Zachodnich.

W iercenia te mogą odkryć albo złoża gazowe 
albo ropne, nie jest też wykluczonym, że mogą 
nie dać rezu lta tu ,  problem jednak  K a rp a t  Za­
chodnich musi być rozwiązany.

•
II. W i e r c e n i e  e k s p l o a t a c y j n e

a) Wierć, za ropą 184 szybów 85297 m
b) Wierę, za gazem 19 „ 12898 m

R a z e m  2()3 szybów 98195 m

Jeżeli uwzględni się ogólną sumę uwierconych m e­
trów, lo przedstawia się ona następująco :

Ropa Gaz
I. Wiercenia poszukiwawcze 42934 m 18950 m

11. Wiercenia eksploatacyjne 85297 m 12898 m 
R a z e m  128231 m  31848 m

Ogólna suma m ających  być odwierconych metrów 
za 27 miesięcy wynosi 160079 m  czyli przeciętna mie­
sięczna 5928 m.

Na poszczególne rodzaje wierceń przypada m ie­
sięcznie nas tępująca  ilość metrów:

Ropa Gaz
a) Wiercenia poszukiwawcze 1590 m 701 m
b) Wiercenia eksploatacyjne 3159 m 478 m

R a z e m  4749 m 1179 m
Suma ogólna 5928 m.

Powyższy program może być tylko w tedy  zrealizo­
wany, jeżeli dos tan iem y na czas wszystkie potrzebne 
m ateria ły ,  w przeciwnym razie pozostanie on tylko 
na papierze i n ik t  nie będzie lnógł ponieść odpo­
wiedzialności za jego niewykonanie.

Jeżeli chcemy norm alnie pracować, lo muszą być 
zrealizowane nas tępujące postu laty :
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1. dostawa m ateria łów a przede wszystkim  pasów
o grubości 14 mm. Z b raku  pasów może zawieść 
w zupełności nasza cała kalkulacja, jak 'iów n ież  
z b raku łańcuchów do żurawi przewoźnych,

2. dosta teczny transpo r t  samochodowy i kolejowy,
3. odpowiednie w arunki bezpieczeństwa, gdyż o ile 

nie zmienią się obecne w arunki bezpieczeństwa’ 
panujące na  terenach naftowych, to wszelkie 
nasze wysiłki do niczego nie doprowadzą.

4. P rogram  w iertn iczy i p rodukcyjny 
w  świetle cy fr

A teraz musim y się zastanowić, w jaki sposób ma 
zaistnieć możliwość zrealizowania naszego program u 
wiertniczego i tu ta j właśnie m usim y nawiązać k o n ta k t  
z pr odukcją. Rozwiązanie naszych problemów musim y 
oprzeć na podstawach finansowych, jakie nam  daje 
nasza produkcja.

Przy  produkcji 9000 ton miesięcznie ropy po 
2300 zł i uwzględniając naszą produkcję gazoliny, nie 
uwzględniając produkcji gazu, możemy liczyć na 
wpływ miesięczny w kwocie 22000000 zł, k tó re  będą 
użyte na nas tępujące  cele:

K oszty  r u c h u .................................16000000 zł
M ateria ły  ................................. 4000000 zł
Koszta wierceń produkc. . . 2000C00 zł 

R a z e m .  22000 00U zł.

W  dochodach naszych zostały uwzględnione tylko 
dochody za sprzedaną naszym  rafineriom ropę, gazo- 
linę i inne drobne, uważając te dochody za podstawę 
naszego istnienia.

Musimy teraz obliczyć koszt w ykonan ia  naszego 
programu p rzy jm ując  koszt uwierconego m etra  5 0 0 0 zł, 
gdyż zestawień m ateria łów nie dostałem do dyspozycji.

W y k o n a n i e  p r o g r a m u  p o s z u k i w a w c z e g o :
a) dla ropy

42934 m po 5000 zł — 214 670000 zł
b) dla gazu

18950 m po 5000 zł —  94 750000 zł
Razem  program  prod. —  3094-^uuuu zł

W y k o n a n i e  p r o g r a m u  e k s p l o a t a c y j n e g o :
a) dla ropy

85297 m po 5000 zł — 426485000 zł
b) dla gazu 1 

12898 m po 5000 zł —  64490000 zł 
Razem program.ekspl. —  4909 /0000  zł

R a z e m :
a) P rogram  poszukiwawczy 309420 000 zł
b) Program  eksp loatacy jny  490975000 zł

Ogólne zapotrzebowanie gotówki 
P o k r y c i e ..............................................

800395 000 zł 
153516 170 zł

Pozostaje do pokrycia 6468781.30 zł

R a z e  m b00 395 000. zł

Na częściowe pokrycie powyższej kwoty  będziemy 
mogli użyć:
a) Kwotę miesięczną z normalnego preli­

minarza, tj. 2000000 zł przez 27 m ie­
sięcy ............................................................. 54000000 zł

b) N adw yżkę produkcji  ponad  9000 t  za 
27 miesięcy, c y!i różnicę między 
286267,9 t a 90Uu t X 27 243000,0 t
czyli 43267,9 t  po 2300 zł . . . .  99516170 zł

R a  z« m  . i . j J o ió  1 J\j >.ł

Musimy się jeszcze liczyć z tym , że n iektóre kopal­
nie jak  np. Sękowa, Grabownica, Trepcza, na k tórych  
będą prowadzone wiercenia, muszą być odpowiednio 
rozbudowane, muszą powstać nowe drogi, tłocznie, 
kotłownie itd.

' Na ten  cel proponuję kw otę  13121170 zł, czyli 
ogólna potrzebna kw ota  wynosi

660000000 zł.

P roponowałbym  dla częściowego pokrycia tej kwoty  
opodatkować ropę im por tow aną  w wysokości 500 zł 
od tony, co przy  przypuszczalnym imporcie 5000 t  
miesięcznie wyniesie 2500000 zł miesięcznie, czyli 
licząc tylko 24 miesiące wyniesie to. 600000000 zl. 
Im p o rt  jedirak będzie znacznie większy.

Pozostałoby do uzupełnienia

600000000 zl.

Przy  większym imporcie kwota ta  by  się jeszcze 
obniżyła. Pomysł opodatkow ania  ropy  im portowanej 
uw ażam  za zupełnie słuszny, gdyż w yrów na on czę­
ściowo przemysłowi p rodukcyjnem u wysokie zyski, 
jakie z naszej ropy osiągają rafinerie.

5. A na liza  proyram u wiertniczego

Chciałbym jeszcze podkreślić, że wyniki wierceń 
poszukiwawczych są w naszym  programie nieuwzględ- 
nione, również nie uwzględniłem wyników wierceń 
gazowych. Te wyniki m a ją  być reaerwą, k tó ra  da 
możność obniżenia naszych wkładów w wykonanie 
omawianego programu.

Jeżeli chodzi o wiercenia za ropą to  m a m y  odwier­
cić 85297 m i osiągnąć sum aryczną zwyżkę produkcji
o 63625,3 t  czyli na 1 m p rzypada  0,74 t.

Jeszcze raz muszę podkreślić, że realizacja powyż­
szego program u będzie zależna od warunków, jakie 
postawiłem na początku tej pracy.

Na zakończenie jeszcze jeden apel do naszych sfer 
kierowniczych: m odern izu jm y nasze kopalnie, gdyż 
to co jest urąga wszelkim zasadom techniki, nasza 
gospodarka jest gospodarką bankru tów , z jada jących  
zasadnicze rezerwy interesu, to co się dzieje, to  s k a n ­
daliczne m arnotraw stw o, należy się rumienić ze w s ty ­
du, jeśli się komuś powie, że na takiej kopalni jak  
Grabownica spa lam y 2 m 3 gazu na 1 k g  ropy!

Specjalny fundusz m odern izacy jny  dałby  prędko 
prak tyczne  wyniki i znaleźć go m usim y koniecznie.

Jeżeli dos tan iem y pieniądze i materia ły , to nie po­
zostanie nam  nic innego jak zakasać rękaw y i p raco­
wać, pracować z w iarą  w lepszą przyszłość naszego 
ukochanego przemysłu dla chwały naszej Ojczyzny, 
której przecież p rzypadł zaszczyt ojcostwa tegoż 
przemysłu.

Dajcie nam  Panowie Włodarze Rzeczypospolitej 
pieniądze, m ateria ły ,  t i a n s p o i t  i bezpieczeństwo, a m y 
W am  dam y  pełną zapału  i oddania  pracę.
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R ys. 18. M aszt przewoźny „E r-Es"
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In ż .  A d a m  W aliduda

MASZTY PRZEWOŹNE DO PRZECIĄGANIA POMP WGŁĘBNYCH
Prace konkursowe Instytutu Naftowego

Ciąg dalszy

P R O JE K T  „ E r - E s “  Każda bslka  składa się z trzech członów o średniej
Uzyskał na Komisji Konkursowej 40 punk tów  oraz długości człona 5,5 m. Poszczególne człony łączy się 

wyróżnienie w kwocie 1500 zł. P rojektował inż. W a- p rzy  pomocy śrub (rys. 19). Podstaw a przedstawia 
cław Schiller. dwie. ściany kratowe w k sz ta łc ie 't ró jk ą tó w  połączo-

K onstrukcja  składa się z dwu części zasadniczych: nych  ze sobą przegubowo. Wierzchołki podstaw  tych  
m asztu  i p cd i taw y  z urządzeniem do podnoszenia tró jką tów  posiadają stopy do ustawienia ich na  bel-

masztu (lys. 18). Maszt jes t  w ykonany  jako  2 b il lu  kacli. U szczytu podstaw y znajdu ją  się łożyska 
kratowe, połączone ze sob i wiązaniami poprzecznymi, (rys. 20) do umocowania osi głównej masztu. U spodu 
s tanowiącymi równocześnie drabinę. dolnego człona znajduje się w osi zamocowanej obro-
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Rys. 21. Umocowanie kam ienia w dolnej części masztu ,,E r-E s“ (szczegół D)

towo, „kam ień11 (rys. 21) z nacię tym  gwintem 
płaskim, do którego wkręca się śrub^ do podno­
szenia masztu . .

Urządzenie do podnoszenia m asztu  składa się 
ze ś ruby  (rys. 22), posiadającej z jednej strony 
płaski gwint prawy —• a z drugiej s trony  lewo- 
skrętny . Na belce pionowej podstaw y (rys. 23) 
znajduje się kam ień z gwintem  płaskim w osi 
umocowanej obrotowo. Jed en  koniec śruby  wkręca 
się do kam ienia  umocowanego w podstawie, drugi 
zaś do takiego samego kam ienia  umocowanego 
w stopie belki masztowej. Przez obró t śruba pod­
nosi się m aszt  do położenia właściwego, które to

R ys. 23. Umocowanie kam ienia w betce podstawy 
m asztu ,,E r-E s“ (szczegół E )

R ys. 24. K locki dystansujące oraz objemki m asztu  
„E r-E s" (szczegół F )

R ys. 22. Śruba do podnoszenia masztu ,,E r-E s“

położenie w yznaczają nam  klocki dystansu jące  (rys. 24) 
zna jdujące się na belkach pionowych podstawy.

Na szczycie belki masztowej znajduje się ujęcie osi 
trzech żeliwnych krążków linowych. Oś jest  drążona 
dla wypełnienia smarem. Do przewozu układa się 
m aszt albo na specja lnym  podwoziu lub też na zw yk­
łym wozie o rozstawionych osiach. Pomiędzy ściany 
belki wsuwa się człony belki masztowej.

P o d n o s z e n i e  m a s z t u

Po ułożeniu podstaw y na belkach, rozstawieniu 
ściany tej podstaw y na w ym aganą  szerokość i za ­
kotwiczeniu tylnej części podstawy, umocowujemy 
dolny człon belki masztowej w łożysku górnym. 
Następnie p rzykręcam y dwa nas tępne człony masztu, 
mocując do ostatniego z nich liny napinające. P od­
nosząc koniec m asztu  na wysokość około 2 m, w krę­
cam y śrubę do podnoszenia masztu  w kam ień stopy 
masztu. Pokręcając następnie śrubą, unosim y maszt 
do położenia właściwego, a następnie zabezpieczamy 
go objem kam i oraz zakotw iczam y liny napinające.

Przy opuszczaniu m asztu  kolejność jes t  odwrotna.
Na załączonych rysunkach  przedstawiono kon­

s trukcję  wyłącznie z ru r  stalowych (pompowych i g a ­
zowych), które zna jdu ją  się w dostatecznej ilości na 
kopalni. Połączenia ru r  spawane.

Ponieważ konstrukcja  czysto spawana wym aga 
wysokiej kwalifikacji spawacza, kons truk to r  —  na 
wniosek Komisji Konkursowej —  nadesłał p ro jek t  
konstrukcji  z profilówek. Klementem połączeniowym 
w tym  w ypadku  są ś ruby  i nity.
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R ys. 26. Ł ą ­
czenie czło­
nów maszlu

R ys. 25. M aszl przewoźny , .A -0 “ , ,A -0 “

Trzecią odmianę stanowi konstrukcja  rurowa, przy 
czym spawanie zastąpiono częściowo przez użycie 
nitów.

W szystkie elementy  przeliczono, a w ym iary  podano 
na rysunku.

W edług opinii Komisji  Konkursowej m aszt  jest  
drogi w wykonaniu.

P R O JE K T  „450/16— 750/17“

Uzyskał na Komisji Konkursowej 37 punk tów  oraz 
wyróżnienie w kwocie 500 zł. P rojektował inż. Józef 
Ostaszewski.

Je s t  to m aszt teleskopowy-hydrauliczny. Składa się 
z dwu ru r  wiertniczych w suniętych teleskopowo jedna 
w drugą (rys. 28). R ura  wewnętrzna zakończona jest 
u dołu szczelnym tłokiem gumowym względnie man- 
szetem skórzanym (rys. 29), zaś u góry jarzm em , na

czepy (d ) dla lin usztywniających bocznych. Do dolnego członu 
je s t  um ocowany krążek prowadnikowy (e). Ciężar m asztu  cięższego 
wynosi ok. 650 kg, lżejszego ok. 500 kg.

P R O JE K T  „ A - 0 “

Uzyskał na Komisji Konkursowej 38 punktów . 
Pro jek tow ał inż. Józef Ostaszewski.

Maszt składa się z 3 kawałków ru r  w iertniczych 
(rys. 25). Po przeliczeniu, uwzględniając 10-krotny 
stopień bezpieczeństwa, przyjęto dla m asztu  silniej­
szego ru ry  9" i 6", dla m asztu  lżejszego ru ry  6 '  i 5". 
Połączenia poszczególnych członów m asztu  podano 
na rys. 26.

Podstaw ę maszlu  stanowi odpowiednio powyginana 
blacha (a) o w ym iarach  6 0 x 2 0  cm, do której jest 
p rzyspojony dolny człon masztu. Górny człon masztu 
jest wyposażony w krążek linowy (b) umieszczony na 
osi. Oś ta  spoczywa w widełkach (c) w ykonanych  
z płaskowników, przyspojonych do rury. Oprócz tego 
na osi nasadzone są 2 pałąki dla zaczepienia lin usz tyw ­
nia jących głównych. Ponad to  górny człon posiada za- Rys. 28. M aszl przewoźny ,,450 jl6—  750117“

P o d n o s z e n i e  m a s z t u  
Poszczególne człony, ułożone na beleczkach, łączym y przez 

wsunięcie (rys. 27). Nawijając na bębsn w indy  linę usz tyw nia­
jącą, umocowaną do pałąka i przeprowadzoną przez kozioł u tw o­
rzony z 2 drążków z widełkami, podnosimy m aszt  do pozycji 
pionowej. Dwóch robotników, t rzym ając  za liny usz tyw niające  
boczne, chroni maszt przed wywróceniem. Przed ustaw ieniem  
m asztu  przeciąga się linę wyciągową z bębna przez krążek 
linowy (b).

Komisja Konkursowa, podkreślając prostotę w ykonan ia  i m a ły  
ciężar urządzenia, podniosła w stosunku do powyższego pro ­
jek tu  nas tępujące  zastrzeżenia:

1. luźne połączenie czło­
nów nie daje gwarancji 
sztywności przy  podnosze­
niu i przy pracy masztu ,

2. b rak  drab ink i u t r u ­
dnia pracę tego masztu,

3. maszt posiada tylko 
jedną  szybkość wyciągową.

W  związku z pow yż­
szym, pro jektodaw ca n a­
desłał dodatkowe rozwią­
zanie połączenia członów, , ° 
gw aran tu jące  większą szty- 27' ^°<taOAZCnie 
wność. Człony —  niezależ- m asztu „A-O  
nie od połączenia przed­
stawionego na rys. 26 są zaopatrzone w kołnierze, 
które łączy się śrubami.
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k tó rym  są umocowane 2 krążki 
linowe. R ura  zewnętrzna posiada 
u dołu przyspojone dno, które tw o­
rzy równocześnie podstawę masztu.

U
R ys. 30. Staw ianie maszlu 

„450/10— 750117“

Pierścień (a) w kręcony u góry rury  
R ys. 29. R ura  zewnętrznej spełnia rolę prowadze- 
zewnętrzna i we- n ia ru ry  wewnętrznej, a równocze- 
wnętrzna ma- gn je ogranicza jej skok ku górze. 
szlu ,,4501 IG—  P onad to  ru ra  zewnętrzna posiada 

750/17“ zaczep (b) dla umocowania liny oraz
otwór (c) dła w tłaczania płynu.

Maszt zaopatrzony  jes t  w 3 zastrzały  (d) z rur  
zakończonych na obu końcach nak rę tkam i z p raw ym  
i lewym gwintem, dla uregulowania pionu. Zam iast 
czwartego zastrzału zastosowano linę usztywniającą . 
Do wyposażenia masztu  należy pom pa dla tłoczenia 
p łynu pod tłok. W  ostatniej chwili nadesłał nam  pro­
jek todaw ca zmianę polegającą na  tym , że 2 zastrzały 
w płaszczyźnie prostopadłej do płaszczyzny krążków 
linowych zastąpiono linami usz tyw niającym i,  um o­
cowanymi do wierzchołka ru ry  zewnętrznej.

S tawianie m asztu  przedstawiono na rys. 30.
Maszt zaopatrzony  w pom pę pracuje równocześnie

jako  wyciąg do przeciągania pomp wgłębnych. R ura  
w ew nętrzna (tłokowa) w skutek  ciśnienia p łynu pod­
nosi się, dźwigając linę, której droga równa się po­
dw ójnem u skokowi tłoka. (Jeżeli skok tłoka oznaczy­
m y „s“ to droga liny wynosi „2 s“). Opuszczanie tłoka 
i liny odbywa się przez otworzenie zaworu przy p o m ­
pie i wypuszczeniu p łynu spod tłoka.

J a k o  płyn może być uży ta  zna jdu jąca  się na  m ie j­
scu ropa ewentualnie oliwa.

P rojektodawca zaprojektował również do tego celu 
pompę, której tu  nie podajemy.

Po obliczeniu wytrzymałości na  wyboczenie wzo­
rem Eulera

t f E I  
4 m L2

przy uwzględnieniu 10-krotnego s topnia bezpieczeń­
stwa przyjęto:

a) dla masztu  silniejszego do 750 m głębokości:
rurę  zewnętrzną 0  12" 
rurę wew nętrzną (tłokową) 0  10'. 

Potrzebne ciśnienie robocze p m ax  —  28 atm . 
Ciężar całogo urządzenia wraz z pom pką wynosi 
ok. 1750 kg.

b) Dla m asztu  słabszego do 450 m głębokości:
rurę  zewnętrzną 0  7"
rurę  w ew nętrzną (tłokową) 0  G".

Potrzebne ciśnienie robocze p m ax  —  39 atm . 
Ciężar całego urządzenia wraz z pom pką wynosi 
ok. 960 kg.

Zastrzeżenia Komisji Konkursowej odnośnie po­
wyższego pro jek tu  wyrażone zostały nas tępująco:

1. W ątpliwość w uzyskanie odpowiedniego ciśnienia 
przy  uszczelnieniu gum ą tłokową.

2. Drogie wykonanie ru ry  zewnętrznej, której we­
wnętrzna ściana musi być odpowiednio szlifo­

wana.
3. Mała szybkość wyciągowa.
4. Niemożliwość zastosowania wielokrążka.

(C. d. n.)

t
D r  I n ż .  E W A  N E Y M A N - P I L A T

zmarła nagle w młodym wieku we Wrocławiu 
Cześć pamięci nieodżałowanej, wybitnej znawczyni i badaczce rafi­
neryjnych procesów przeróbczych, autorce wielu prac naukowych, 
współpracowniczce Instytutu Naftowego i miesięcznika „Nafta"

D r Inż .  E .  Neym an-PH ał

KRAKING KATALITYCZNY
Praca habilitacyjna na Wydziale Chem. Politechniki Ślqskiej

W  osta tn ich  kilku latach, mniej więcej od roku 1938 tów ze schyłku uh. stulecia —  Atwood 1860 —  których
nas tąpił  ogromny przewrót w dziedzinie k rakingu po- treścią było uzyskiwanie nafty  świetlnej) było zwięk-
zostalości ropnych jak  również refoimowania benzyn, szenie wydajności benzyny  z ropy  naftowej bez kla-
P ierw otnym  celem krakingu (abs trahu jąc  od paten- dzenia specjalnego nacisku na jakość otrzym ywanego
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produktu .  W  miarę jednak  rozwoju automobiłizmu 
a specjalnie lotnictwa, przemysł naftow y s ta ia t  się 
dostosować do wymogów s taw ianych  przez kons truk ­
torów motorów i możliwie podnieść jakość benzyny 
krajowej. W tym k ierunku s.-ło szereg pa ten tów  jak  
Dubbsa, Grossa, True Vapor Phase itd.. k tóre prze­
ważnie przez zaostrzenie w arunków  reakcji oraz przez 
zm iany konstrukcyjno-technologiczne dążyły do po­
lepszenia jakości benzyny oraz zwiększenia elastycz­
ności procesów, czyli możności dowolnego regulowa­
nia wydajności poszczególnych produktów  uzysk!wa- 
nych w czasie krakingu. Zm iany  te pomimo wielkiego 
postępu, nie zdołały usunąć pewnych zasadniczych 
cech benzyn krakowych, a to dość znacznej zaw ar­
tości węglowodorów olefinowych (a co gorsza także 
dwuolefinowych będących jak  w iadom o źródłom po­
wstawania gum oraz przyczyną niestabilności benzyn), 
oraz bardzo małej czułości benzyn krakowych na 
dodatek  czleroetylku ołowiu.

Bardzo silnie naprzód sprawa została posunięta 
przez wprowadzenie procesu reformowania benzyny, 
p rzy  k tó rym  {w fazie parowej przy tem peraturze  ok. 
500° i ciśnieniu na 100 atm.) 1 zyskuje się w skutek 
zachodzących procesów arom atyzacji ,  ołefinizacji, cy- 
klizacji, izomeryzacji i alkilacji. z dużą wydajnością 
z benzyn o niskich liczbach oktanowych, benzyny tzw. 
refo.mowane o wysokich (np. 70) 1-oktanowych. N a j­
lepszym dowodem jak wielkie znaczenie posiada ten 
proces, jes t  fakt, że w Stanach Zjedn. w roku 1935, 
25 %  produkowanych benzyn podlegało reformowaniu.

Zasadniczym jednak  postępem na tym  polu było 
opracowanie m.itod katali tycznego krakingu, a spe­
cjalnie m etody  „Houdry".

K rak ine  ka ta l i tyczny  jako loki nie jest nowością. 
Ju ż  w 1877 r. Abel uzyska! p a ten t  na uzyskiwanie 
lżejszych węglowodorów z ropy  przy użyciu chlorku 
glinu jako katalizatora . Na ty m  sam ym  katalizatorze 
opiera się m etody  Mc Affee (300— 400° C, 5— 20 atm., 
2— 5 %  A1C13). Uzyskiwane na Lej drodze p ro duk ty  
cha rak te ryzu ją  się raczej dobrymi własnościami, gdyż 
są one w blisko 100%-ach nasycone, dzięki tomu, że 
wszelkie powstające w czasie reakcji olel'iny ulegają 
w obecności chlorku glinu polimeryzacji. Chlorek 
glinu działa jako ka ta l iza to r  wchodząc czasowo w re­
akcje z surowcem wzgl. z p roduktam i jego rozkładu 
w formie kom pletnych połączeń. Te reagując ze sobą 
uw alniają  chlorek glinu, k tóry ponownie wchodzi w re­
akcje. Pod względem teore tycznym  badanie procesu 
krakingu i polimeryzacji z chlorkiem glinu jest dość 
daleko posunięte.

Pomimo prostej a p a ra tu ry ,  dobrych wydajności 
benzyny  i prostego sposobu jej oczyszczania, krak ing  
w obecności chlorku nie znalazł szerokiego zastosowa­
nia w przemyśle. P rzyczyna tego leży (poza wysoką 
stosunkowo ceną A1C1, i dużymi kosztami regeneracji 
kata l iza tora)  w pewnych u jem nych  cechach Lego 
procesu:

1. Proces przebiega bardzo wolno i w ym aga cią­
głego mechanicznego mieszania.

2. Nie udało się do tej pory wprowadzić urządzeń 
p racujących w sposób ciągły, czyli proces pro ­
wadzi się periodycznie.

3. Chlorek glinu sublimuje w czasie procesu, co 
zanieczyszcza aparaturę .

4. W  dużych ilościach tworzy się w czasie reakcji 
koks (do 20%).

5. Specjalne ostrożności muszą być zachowane, 
dla uniknięcia w apara tu rze  wilgoci.

Inaczej izecz przedstawia się p rz j  procesie Houdry, 
k tó ry  okazał się bardzo ren tow nym  p izy  równocze­
snym  uzyskiwaniu p roduktów  najwyższej jakości.

Proces „H oudry"  przebiega w temp. ok. 45o° pod 
niskim ciśnieniem (1 —4 aim .) a wrięc w fazie parowej. 
J a k o  kata liza tor  stosowane są glino-krzemiany (np^ 
76%  S i0 2, 17% A120 3) zbliżone swym składem i w ła­
snościami do ak tyw nych  ziem odbarwiających. K a ta ­
lizator umieszczony jest w komo: ach reakcyjnych, 
w których na przem ian zachodzą procesy krakingu 
i regeneracji ka ta l iza tora ,  k tó ry  w skutek  osadzania 
się koksu Łraei w miarę przebiegu reakcji swoją 
aktywność. Na Tabl. I przedstawiono dane porów­
nawcze dla k rakingu termicznego i katalilycznego.

T a b l i c a  I

kraking
term icz­

ny

kraking
ka ta li­
tyczny

ok. 500° 450°
ciśnienie w a t m ........................ 1—-100 1— 4
wydajność benzyny w 1 cyklu 7— 10% do 45%
g a z y ............................ .... 20— 30% do 5 %
pozostałość ciężka . . . . dużo mało
k o k s .............................................. do 0 ,1% do 5 %
r e c y r k u l a c j a ............................ tak nie
olefinów w benzvnie . . . dużo mało
liczba o k t a n o w a ................... maks. 76 CO f oc

liczba oktanowa mieszania — . 90
liczba okLan. z Pb/C2H 5/4 . . — 95— 96

W yższa liczba oklanowa, duża czułość na  dodatek  
czteioetylku ołowiu i inne własności, jak  np. mała 
zawartość olefinów w  benzynie, w ynikają  oczywiście 
z zupełnie innego pizebiegu reakcji na katalizatorze 
w czasie termicznego rozkładu ciężkich węglowodorów. 
J a k  wiadomo, przy krakingu te im icznym  w pierw­
szym rzędzie ulegają reakcji iozkładu węglowodory 
parafinowe oraz boczne łańcuchy, gdy  pierścienie 
naftenowe a szczególnie arom atyczne cechują się 
dużą odpornością na działanie wysokich tem pera tu ri  
W sku tek  tego p roduk t końcowy zawiera znaczne ilość, 
gazów (rozpad parafin) oraz węglowodorów olefino­
wych (30%, a naw et przy  n iek tórych  procesach 50 %  
olefinów). Pozostałość pochodząca z krakingu term icz­
nego musi mieć w konsekwencji powyższego charak te r  
a rom atyczny  i jako ta k a  jest. przy  stosowaniu jej 
w silnikach Diesla paliwem raczej niskowartościowyffi.

Inaczej rzecz przedstaw ia się przy krakingu ka ta l i ­
tycznym , gdzie (przy użyciu tego samego surowca 
co p izy  krakingu termicznym), reakcji ulegają w pier­
wszym rzędzie te węglowodory, klóre najłatwiej ad- 
sorbują się na  katalizalorze. A więc najłatwiej reakcji 
ulegać będą węglowodory arom atyczne a najtrudn ie j  
parafinowe. Kolejność pod względem trwałości jest 
w porównaniu z krakingiem te im icznym  mniej więcej 
odwrócona. W  konsekwencji lego, pozostałość z k: a- 
kingu , ,I Io u d ry “ posiadać musi cha rak te r  parafinowy
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i jako taka  jest doskonałym paliwem dla motorów 
Diesla, oraz dobrym  surowcom dla krakingu term icz­
nego.

J a k  w ykazały  badania  p roduktów  o trzym yw anych  
przy krakingu kata l i tycznym  ,,H oudry" ,  zachodzi 
ta m  w czasie procesu szereg reakcji dość skompliko­
wanych. lecz dziwnym zbiegiem okoliczności, prowa­
dzących do p roduktu  bogatego w węglowodory izo- 
parafinowe, alkilowane a ro m a ty  i nafteny, nieco izo- 

. olefin, p rzy  prawie zupełnym b raku  norm alnych  
węglowodorów parafinowych i olefinowych tj. tych, 
które w ykazu ją  najniższe liczby oktanowe. Przewa­
żającymi reakcjam i zachodzącymi prawdopodobnie 
na rodnikach  powstałych przez rozpad dużych drobin, 
są reakcje izomeryzacji, dehydrogenacji i hydroge- 
nacji. A więc węglowodory arom atyczne wysoko- 
drobinowe ulegają prawdopodobnie rozkładom, tw o­
rząc rodniki arom atyczne i olefinowo-aromatyczne 
oraz węglowodory nienasycone, powstające przez 
pęknięcie pierścienia. Węglowodory naftenowe ulegają 
w pierwszym rzędzie dehydrogenacji, a odszczepiony 
wodór wysyca powstałe z rozkładów węglowodory 
olefinowe i rodniki. W ęglowodory parafinowe ulegają 
rozpadowi na rodniki i olefiny. Te izomeryzują się

R ys. 1. Schemat urządzenia  „H oudry-

dzięki działaniu ka ta l iza to ra  i z kolei ulegają wysyce- 
niu  wodorem pochodzącym z reakcji dehydrogenacji. 
W ysokodiobinow e połączenia powstające w skutek 
rozk ładu  połączeń arom atycznych  ulegają częściowe­
mu wysyceniu wodorem, a Częściowo polimeryzacji, 
k tó ra  na  kala liza torze  zachodzi szybciej niż pizy  
procesie czysto term icznym, tworząc koks osadza­
jący się w porach i na powierzchni kataliza tora .

Mała ilość powstających gazów tłum aczy  się słabą 
reak tyw nością  wrglowodoiów parafinowych, będących 
p rzy  te rm icznym  rozkładzie źródłem m etanu, etanu, 
etylenu itd.

Dr F.gloff przeprowadzał badania  nad  ka ta l i tycznym  
k rak ing i tm  indywiduów chemicznych, przyczyni dla 
n -o k tan u  stwierdził, że w stosunku do rozkładu te r ­
micznego, powstaje dużo więcej węglowodorów od 
5-ciu do 7-miu atom ów  węgla, na tom ias t  o wiele 
mniej m etanu , e tanu  i etylenu. Czyste olefiny da ją  
wg Egloffa, w czasie reakcji znaczne ilości izoolefin, 
przy  czym Egloff przypuszcza, ż e ja k o  pierwszorzędne 
reakcje zachodzi rozpad drobin, nas tępnie izomery­
zacja, a w końcu alkilacja (k lóra ja k  wiadomo dla 
węglowodorów rozgałęzionych zachodzi stosunkowo 
łatwo). Uproszczony schemat normalnego urządzenia 
, ,H o u d ry "  przedstawiono na rys. 1. Do reakcji można 
wprowadzić całą lekką pozostałość ropną, lub leż

wydzielić z niej w ew aporatorze pozostałość ciężką. 
W' obu w ypadkach  ilość koksu osadzającego się na 
katalizatorze jest  znaczna i może naw et przekroczyć 
5% . K ata liza to r  musi być często regenerowany, gdyż 
zakoksowany nie posiada już odpowiedniej ak ty w ­
ności. Regeneracja, k tó rą  przeprowadza się przy  po­
mocy powietrza, jest operacją bardzo delikatną, 
chodzi tu  bowiem o to, by  nie zmienić ani nie znisz­
czyć właściwej ak tywnej powierzchni kata liza tora .

Na ogół część komór pracuje zwykle dla krakingu, 
gdy  w innych zachodzi równocześnie proces regene­
racji. Cykl pracy jednej kom ory  przedstawiać się 
może np. następująco: *

kraking przepuszczanie regeneracja przepuszczanie kraking i t. d. 
pary wodnej P-»ry wodnej

10 min 5 min 10 min 5 min l O m i n i t . d .

Przełączanie poszczególnych faz cyklu p racy  jest 
oczywiście au tom atyczne,  analogicznie jak  to  ma 
miejsce (a właściwie powinno mieć miejsce) przy 
pracy adsorbera węglowego.

soi
i

t—r

R ys. 2. Komora reakcyjna

K om ora reakcyjna  (rys. 2) o w ym ia iach  np. wyso­
kość 11,5 m, średnica 3,2 m (Beaumont, Texas) 
posiada wewnątrz w budow any wym iennik  ciepła, 
którego zadaniem jest odprowadzić ciepło wydziela­
jące sie przy egzotermicznej regeneracji kataliza tora . 
Przez ten w ym iennik  przepływa stop azotanów 
i azotynów  potasu i sodu o tcm. topn. 149°. W urzą­
dzeniu w rafinerii w B eaum ont p rzerab ia jącym  
2830 ton ropy  na dobę, z której do krakow ania  idzie 
2500 ton (88,5%) odbanzynowanej ropy, pracuje 
równocześnie G takich  komór.

Koszta apara tu row e są przy  metodzie „ H o u d ry "
0 wiele wyższe niż przy  krakingu te rm icznym. W yw o­
łane to jes t  w pierwszym rzędzie niskim ciśnieniem 
roboczym i związanymi z ty m  dużym i dym snz jam i 
przewodów (do 24"), dużą ilością zapotrzebowanego 
powietrza, o 80 %  większą ilością wymienników 
Ciepła, pomp itp . N a tom ias t  koszta eksploatacji oraz 
rem ontu  są niższe.

Wydajności poszczególnych p roduktów  przy  użyciu 
różnych surowców podane są w Tabl. II. J a k  już 
wspomniano i jak  widać z Tabl. I i II, przy metodzie 
,,H o u d ry "  powstaje stosunkowo mało gazów krako- 
wych; skład ich jednak  jest bardzo charak te rys tyczny
1 odmienny od składu gazów krakowych z procesów 
term icznych (Tabl. III).
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T a b l i c a  II *)

Ropa od- 
benzyno-  

wana

Lekka po­
zostałość

Olej ga­
zowy Ropa

gaz % w ag. . . . 5 9 4 4
benzyna %  obj. 40 30 45 45
olej gazowy % o b j . 45 46 53 50
ciężka pozostałość . 13 24 —
koks %  wag. . . . 5

.
4 3 2

T a b l i c a  111

„ H o u d r y "
°//o

K rak. term .
°//o

m e t a n ..................................... 8 27
e t a n ..................................... 3 22
p ropy len ................................ 11 11
p r o p a n ................................ 16 22
b u t y l e n v ............................ 5 *2
i - b u t a n ................................ 22 2
n - b u t a n ................................ 3 1
p en tan y  ................................ 12 1,3

Uderza jąca  jest duża zawartość i-bu tanu  oraz 
mniejsza niż w zwykłych gazach krakowych zawartość 
najlżejszych składników. Z uwagi na lo, że i-bu tan  
jest niezmiernie cennym  składnikiem gazów krakowych 
jako surowiec dla fabrykacji syntetycznego izooktanu, 
duża jego zawartość w gazie jes t  zjawiskiem bardzo 
korzystnym , nawet przy  małych ilościach tworzących 
się w czasie procesów gazów. Ilości te przy  dużej 
dziennej przeróbce nie są do pogardzenia, gdyż np. 
ok. 20%  i-bu tanu  przy ilości gazów wynoszących 5 %, 
stanowić będzie w w ypadku dziennej przeróbki 
2500 ton odbenzynowanej ropy —  ok. 25 ton  dziennie 
izobutanu, k tó ry  w kombinacji z odpowiednią ilością
i-bytylenu (pochodzącego np. z krakingu termicznego) 
odpowiada ok. 40 tonom izooktanu na dobę.

Skład gazów zmienia się oczywiście w zależności 
od stosowanych w arunków  reakcji. I tak, podwyższe­
nie te m p era tu ry  zwiększa ilość propylenu a zmniejsza 
ilość i-bu tanu  w gazie.

Metoda , ,H oudry“ znalazła również zastosowanie 
dla reformowania benzyn. A para tu ra  i w arunki 
pracy są analogiczne ja k  powyżej opisano, z t ą  róż­
nicą, że zbyteczny jest ewaporator.  W ychodząc 
z benzyny  o 1. oktan .  np. 62 o trzym uje  się na  tej 
drodze benzynę o 1. oktan .  77— 78. W ydajności 
poszczególnych p roduktów  mogą być następujące: 
Gazów ok. 10%, lekkiej benzyny  lotniczej 35— 60%, 
ciężkiej benzyny  20— 53% , oleju gazowego 5%, 
koksu ok. 2 % . Nieraz stosuje się urządzenia kom bino­
wane, w k tórych  benzyna ulega kata li tycznem u 
reformowaniu a następnie kalalitycznej rafinacji m a ­
jącej w pierwszym rzędzie na celu odsiarkowanie.

Na wydajność poszczególnych produktów zasadniczy wpływ ma szyb­
kość przepływu surowca przez aparaty kontaktowe. Na ogół przepuszcza 
się na 1 obj. katalizatora i 1 godz. 4 obj. surowca (liczqc objętości w  stanie 
ciekłym).

Trudno jes t się w tej chwili (szczególnie przy  b raku  
bieżącej l i tera tury)  zorientować w dalszym postępie 
i rozwoju metod katali tycznego krakingu. Powodzenie 
jakim  się ten  proces cieszy i tem po jego rozwoju są 
ta k  imponujące, że można się spodziewać, iż w ciągu 
osta tn ich  paru  la t uległ 011 dalszym przeobrażeniom 
i udoskonaleniu. W ystarczy  wspomnieć, że w maju 
1938 roku na terenie Stan. Zjedn. nie było jeszcze 
ani jednego urządzenia „ H o u d ry "  w ruchu; były 
ty lko próbne instalacje półtechniczne oraz jedno 
urządzenie w budowie. W  m aju  1940 roku (czyli 
równo w 2 la ta  później) S tany  Zjedn. posiadały już 
w ruchu 17 urządzeń o łącznej zdolności przeróbczej 
ok. 30000 ton na dobę. Cyfra ta  jes t  im ponująca 
jeżeli ją  zestawimy z ogólną dzienną p rodukcją  ben ­
zyny krakowej w S tanach  Zjedn., wynoszącą wówczas 
ok. 80000 ton na dobę. W idać z tego, że kw oty  5 mil. 
dolarów w ydaw ane rocznie w S tanach  Zjedn. na b a d a ­
nia w dziedzinie krakingu —  nie idą na  marne.

W  czasie obecnej wojny  urządzenia , ,H o u d ry “ 
zostały również uruchomione na terenie Związku 
Sowieckiego. N ies te ty  większa część l i te ra tu ry  odno­
szącej się do tego tem atu ,  to l i te ra tu ra  patentowa, 
z której trudno  jes t  oczywiście poznać dokładnie 
rzeczywisty tok przeróbki.

Jeżeli chodzi o stosunki w Polsce, to należy zazna­
czyć, że właściwie nie posiadam y obecnie ani jednego 
urządzenia krakowego i zbudowanie takowego dla 
ropy  krajowej oraz im portowanej,  ja k  również dla 
cięższych frakcji uzyskiwanych przy projektowanej 
u nas fabrykacji benzyny syntetycznej z węgla, w y­
daje się zagadnieniem pierwszej wagi, jeżeli się 
uwzględni fakt, że uzyskiwanie tą  drogą paliw p łyn­
nych  można trak tow ać jako  gospodarkę oszczędnoś­
ciową w stosunku do zapasów surowca. Z danych  
am erykańskich  wynika, że bez zastosowania krakingu 
S tany  Zjednoczone m usia łyby  rocznie przerabiać dwa 
razy  więcej niż p rzerabiają  dla zaspokojenia potrzeb 
swego autom obilizm u i lotnictwa. Ta zaoszczędzona 
dzięki krakingowi ilość .ropy  pozostaje jako rezerwa 
dla lal. przyszłych, co w naszym  w ypadku , p rzy  tak  
skromnej produkcji  i przy  konieczności im portu  ropy 
posiada znaczenie zasadnicze. Pam ię tać  należy równo­
cześnie, że uboczne p ro duk ty  powstające przy  k ra ­
kingu, a więc w pierwszym rzędzie gazy krakowe, 
mogą stać się podstaw ą nie ty lko d la o trzym yw ania  
wysokooktanowych paliw, ale również surowcem 
dla Syntetycznego przemysłu organicznego (aceton, 
gliceryna, estry, alkohole itp.). Nie posiadając obecnie 
żadnych urządzeń krakowych, m a m y  swobodny 
w ybór m etody  i dzięki tem u m a m y  możność zastoso­
wania najbardzie j nowoczesnych metod, takich  jak np. 
krak ing  ka ta li tyczny  ty p u  ,,H oudry" .

L IT E R A T U R A
1) R efiner, Sept. 1939.
2) R efiner, N ov. 1939.
3) Refiner Sept. 1940.
4) Chem. Zentr. 1943. II. 1255, Pat. Standart O il D ev. Co.
5) Houdry Process Corp. Pat. U . S. 2, 136, 382, 1938.
6) Chem. Zentr. 1943. II. 1774, Pat. I. G.
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Dr Stanisław  Wdowiarz

DOTYCHCZASOWE WYNIKI WTŁACZANIA GAZU DO ZŁOŻA 
NA POLU NAFTOWYM WAŃKOWA

Referat wygłoszony w Instytucie Naftowym d. 8. V. 19 4 5  i na Konferencji Naftowej d. 16. X. 19 4 5

A ntyklina  Warikowej-kopalni, o której będzie mowa 
w powyższym opracowaniu, położona jest na granicy 
dwóch wielkich regionów geologicznych, lo jost de­
presji centralnej i regionu skibowego. Otwory kopalni 
eksploatują horyzonty  ropne, znajdujące się w obrębie 
łupków menililowych południowego skrzydła a n ty ­
kliny. Dla łatwiejszego zrozumienia wyników zastoso­
w ania  wymienionej w ty tu le  m etody, podam y po­
krótce obraz wykształcenia łupków menililowych, 
nas tępnie  zaś krótki rys tek ton ik i południowego 
skrzydła an tykliny.

Łupki menilitowe wykształcone są tu ta j  w facji 
bardziej piaszczystej, aniżeli w innych częściach K a r ­
pat .  Podścielają je rogowce, zwykle w środkowej części

100 -

3 0 0

600

wiadają piaskowcowi kliwskiemu K a rp a t  Wschodnich. 
K u górze pojawia się więcej łupków, niemniej jednak  
piaskowce przeważają. Najgórniejsza część serii meni- 
litowej grubości 50— 60 m  jest znowu przeważnie

R ys. 2

łupkowa. Ogólna miąższość łupków m enililowych w y­
nosi tu  około 300 m.

A ntyklina  kopalni W ańkow a obalona je s t  wstecznie 
(Rys. 1), tj.  ku południowem uzachodowi, na  skutek 
czego łupki menilitowe południowego skrzydła zostały 
w części przypowierzchniowej mocno sprasowane, 
a gdzieniegdzie w y ta r te  w zupełności. Spowodowało 
to duże komplikacje w obrębie tej serii, co z kolei 
u trudn ia  wiązanie poszczególnych horyzontów, zwła­
szcza w przekrojach poprzecznych.

Główne horyzonty  kopalni W ańkowa mieszczą się 
w obrębie piaskowca kliwskiego, mniejsze w obrębie 
serii mieszanej ponad piaskowcem. T ak  górna, jak
i dolna część łupków menililowych o przewadze łu p ­
ków. pozbawione są horyzontów ropnych  w zupełności. 
Ze względu no strome Ułożenie warstw  i bardzo niski 
w ykładnik  gazowy, głównym czynnikiem regulującym 
wydobycie ropy jest graw itacja  (ściekanie).

Pierwsze otwory zostały odwiercone na polu W a ń ­
kowa w r. 1885 (kop. Ropienka). Do połowy 1944 r. 
odwiercono tu około 500 otworów, przy  czym produkcje 
począlkowe niektórych otworów przekraczały naw et

(Ciąg dalszy na sir. 225)

200

500

R ys. 1

kopalni wyprasowane, po czym następuje  50— 60 m 
czarnych łupków z cienkimi w trąceniam i piaskowców. 
Przechodzą one w porowate gruboławicowe piaskowce, 
drobno i średnio, rzadko gruboziarniste, które odpo-



STATYSTYKA NAFTOWA POLSKI
Rok I Wrzesień 1945 r. Nr 6

DZIAŁALNOŚĆ WIERTNICZA I PRODUKCYJNA WE WRZEŚNIU 1945

P r o d u k c j a  r o p y  w P o l s c e  we wrześniu w yno­
siła 8 966 348 kg wobec 9 512 112 kg w miesiącu po­
przednim, zmniejszyła się więc o 545 764 kg. Dziennie 
produkowano 29 878 kg, a więc o 8 062 kg mniej a n i­
żeli w miesiącu poprzednim. Znaczniejszy spadek 
produkcji  zaznaczył się przede w szystk im  w Tyrawie

dotychczasowe wydobycie wynosiło 2 094 195 kg. S ta ­
nowi to ok. 2 ,7%  ogólnego w ydobycia kopalń.

I l o ś ć  o t w o r ó w  w e k s p l o a t a c j i  r o p y  w yno­
siła we wrześniu 2268, zwiększyła się więc o 19. 
Pochodzi to w skutek  uruchomienia s ta rych  odwier­
tów w obszarze Iwonicz-północ.

Produkcja ropy

B
 Z otworów dowierconych w r. 1945 

Z otworów dowierconych do końca r. 1944 

»944 1945

Produkcja gazów ziemnych 

Inne

Roztoki — Sądkowa — Strachocina

1944 *945

Solnej, k lóra  w yprodukowała w miesiącu spraw o­
zdawczym 86 460 kg, wobec- 211 870 kg w miesiącu 
poprzednim. Spadek ten  pochodzi w skutek  ograni­
czenia eksploatacji na tej kopalni. Nieznaczny wzrost 
produkcji  zaznaczył się w Iwoniczu, Bóbrce, G ra­
bownicy i W ańkowej. Przeciętna dzienna wydajność 
jednego odwiertu  wynosiła we wrześniu 132 kg, zaś 
miesięczna 3 966 kg.

P r o d u k c j a  o t w o r ó w  n o w o  d o w i e r c o n y c h  
wynosiła w miesiącu sprawozdawczym  404 470 kg. 
Mimo dowiereenia z dodatn im  rezu lta tem  4-cli no ­
wych otworów, nowej produkcji nie podwyższono. 
Przyczyną tęgo jes t  na tu ra ln y  spadek produkcji o tw o­
rów dowierconych w poprzednich miesiącach. Od po­
czątku  roku uzyskano produkcję w 38 otworach. Ich

P r o d u k c j a  g a z ó w  wynosiła w miesiącu sp ra ­
wozdawczym 10 806 000m 3, zwiększyła się więc
o 985 000 m 3. Roztoki— Sądkowa w yprodukow ały  
6 449 000 m 3, zaś Strachocina 1 605 000 m 3.

D z i a ł a l n o ś ć  w i e r t n i c z a .  W e wrześniu było 
w wierceniu 17 otworów ( + 4),  z czego 32 nowych 
produkcyjnych , 12 pogłębianych i 3 poszukiwawcze. 
W  otworach tych uwiercono ogółem I 600 m, z czego 
na wiercenia eksploatacyjne p rzypada 1504 m 
(— 131 m), zaś na wiercenie poszukiwawcze 96 m. 
P rzec ię tny  postęp wiercenia na jeden ryg  wynosił 
34 m, a więc zmniejszył się w stosunku do poprze­
dniego miesiąca o 5,6 m. Od początku roku uwier­
cono 10 064 m, co daje przeciętnie 1118 m m ie­
sięcznie.
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Przemysł gazolinowy

1945 r.
Przeróbka gazu 

zieinn go 
w m3

Wytwórczość 
gazoliny 

w kg '

W ydajność 
gazoliny 
w g . /m 3

llo. ć za trudn io ­
nych pracowni­
ków fiz. i um y­

słowych

S ty cz eń —Sierpień *) 1 371 737 —

Wrzesień 5 005 673 205 026 40,95 120

*) b rak  danych.

Przemysł rafineryjny

Przeróbka ropy i wytwórczość
S vcz ń — siernień 1945 Wrzesień 1945

ton 0/0 ton °//o

Przeróbka r o p y ...................................................... 59233,7 100 9659,1 100

Benzyna .................................................................... 16701,3 28,19 2680,4 ■ 27,76
Nafta  . . . . ' ...................................................... 6872,0 11,60 1296,9 13,43
Olej gazowy +  lekkie ....................................... 14180,0 23,77 3088,5 31,97
Oleje smarowe ......................................................

COco.
lo 9.38 2981,1 30,86

P a r a f i n a .................................................................... 193,1 0,23 209,5 2,17
W a z e l i n a .................................................................... 81,8 0,12 33,5 0,35
A s f a l t ......................................................................... 3254,9 5,59 799,2 8,27
Koks ......................................................................... 572,5 0,90 110,1 1,14

7,3 0,03 —

Półproduk ty  i pozostałości ............................. 8686,4 14,66 — 2418,4 — 25,04
I n n e ............................................................................... — 8,9 — 0,03 61,9 0,64

R a z e m .................... 55978,8 94,44 8842,7 91,55

Z atrudnionych  pracowników fizyczn. i umysł. 2044

Stan zatrudnienia
w  p o lsk im  p rzem yś le  n a ftow ym  

Wrzesień 1945 r.

■ S 0 k 1 0 r Za.zą.l  
gazowy 
w T a r ­
nowie

Rafi­
nerie

Fabryka
maszyn
Glinik

Elek- 
1 równia 
Męcinka

Inne Razem
Gorlice Krosno*

Jasio Sanok

Prac. inż.-techn. . . . 63 76 64 27 84 19 4 5 342

U r z ę d n i c y ...................... ' 54 111 35 34 104 34 4 8 384

R o b o t n i c y ...................... 1914 2198 1586 323 1613 290 75 247 8246

U c z n i o w i e ..................... 27 83 39 6 45 44 7 — 251

Razem 2058 2468 1724 390 1846 387 90 260 9223
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10 t/dz. Ze względu na bardzo intensywne zwiercenie 
pola otwory osta tn ie rozmieszczono wzdłuż południo­
wej granicy pola. Mimo tego produkcje początkowe 
tych otworów rzadko przekraczały 1000 kg/dz., co przy 
głębokości ach otworów 400— 550 m było stanowczo 
za mało. W  związku z ty m  zam iast małorentownych 
wierceń postanowiono zastosować metodę odbudowy 
ciśnienia złoża dla pow strzym ania  spadku produkcji, 
przy  czym zdawano sobie sprawę, że ze względu na 
skomplikowaną s t ruk tu rę  łupków m enilitowych i s tro ­
me ułożenie, metoda ta  może nie dać pozytywnego 
rezultatu .

Za najlepiej nada jący  się ku tem u uznano wschodni 
odcinek sekcji Bielików, a w szczególności okolicę 
nr  89, gdzie pole jest najszersze (Rys. 2). Otwór ten, 
głęb. 508,70 m  przystosowano do wtłaczania medium 
gazowego, przez postawienie ko lum ny rur  7" gazo­
szczelnie (w cemencie) w głęb. 338,65 m. Ze względu 
na brak  gazów węglowodorowych użyto do wtłaczania 
powietrza. Pierwsze próby wtłaczania powietrza roz­
poczęto już w m aju  1941 r., w sposób jednak ciągły 
przystąpiono do tej p racy 14. X I .  1941 r., przy  czym 
użyto tu  ciśnienia ok. 18 atm . Po sześciu miesiącach 
wtłaczania i po skonstatowaniu  dodatn ich  rezultatów, 
postanowiono otwór zrekonstruować tak, aby  tłoczyć 
oddzielnie w horyzonty  górne i dolne. W  ty m  celu 
postawiono ru ry  6"  gazoszczelnie w głęb. 460,32 m, 
po czym podwyższono ciśnienie w tychże ru rach  do 
ok. 26 a tm ., pozostawiając w rurach 7" ciśnienie 
poprzednie.

Ze względu na pozytywne rezu lta ty  uzyskane na 
otworach otaczających nr 89, rozszerzono m etodę od­
budowy ciśnienia złoża na  dalsze odcinki pola. Jako  
drugi otwór zasilający wybrano  oddalony o 380 m 
ku  N W  nieczynny otwór nr  31, w k tó ry  po odpo­
wiedniej rekonstrukcji  i postawieniu ru r  5 " gazo­
szczelnie w gł. 317 m rozpoczęto 27. III .  1943 w tła ­
czanie powietrza. P rzy  głębokości ogólnej 496,10m 
przestrzeń chłonna wynosi 179,10 m.

P rzy  analizowaniu wyników na otworach otacza­
jących nr  89 okazało się, że otwory położone na po­
łudnie od niego, nawet po upływie jednego roku nie 
w ykazują  pewnej reakcji. Dowodzi to, że horyzonty  
tych  otworów są zupełnie niezależne od horyzontów 
otworów leżących na linii i na północ od n r  89. Aby 
więc wywołać reakcję w otworach południowych, 
przystosowano do w tłaczania, leżący' na  poprzecznym 
przekroju n-ru  89, otwór nr  45. W  tym  celu posta­
wiono w nim gazoszczelnie kolumnę ru r  7" w gł. 
257,50 m.

Ponieważ głęb. otworu wynosi 474,70 m, pozostało 
więc 221,20 m otworu zarurowanego ruram i perforo­
wanymi dla pochłaniania powietrza.

Dane szczegółowe

Obecnie posta ram y się zorientować szczegółowo 
w wynikach, jakie osiągnięto przez zastosowanie 
opisywanej m etody na poszczególnych otworach. 
Analiza taka  potrzebna nam  będzie w dalszym ciągu 
do uzasadnienia planu dalszego rozszerzenia tej me­
tody na polu Wańkowej.

O t w ó r  z a s i l a j ą c y  n r  89 
Tłoczenie powietrza rozpoczęto tu  14. X ).  1941. 

Zanieczyszczenie gazu powietrzem na otaczających

otworacli zanotowano w porządku nas tępu jącym : na 
n r  46 po 5 dniach, n r  53 po 7 dniach, n r  126 po 8 dniach, 
n r  44 po 15 dniach. Zwyżkę produkcji ropy zaobserwo­
wano na nr 53 od 4. X I I .  1941, na nr  46 od 5. 12. 1Ó41, 
na nr  126 od 10. X II .  1941, na nr  44 w I. 1942. W ynika 
z tego, że najprędzej, bo już po 22 dniach zareagował 
otwór nr  53, którego analogiczne horyzonty  ropo- 
nośne położone są 80— 90 m  niżej od horyzontów 
nr 89 (patrz profil). J e s t  to w zupełności zrozumiałe, 
gdyż w ywarte na nr 89 ciśnienie wzmogło działanie 
grawitacji , której przy ta k  strom ym  ułożeniu hory­
zontów otwór ten  przede wszystkim zawdzięcza pro ­
dukcję.

Zwyżka produkcji w styczniu 1942 r. wyniosła tu  
1100%, przy' produkcji miesięcznej zwykłej tego 
otworu ok. 850 kg. Następnie zareagowały położone 
mniej lub więcej w profilu podłużnym w stosunku do 
nr 89 otwory nr  46, 44 i 126. W ymienione dotychczas 
otwory s tanowią pierwszy krąg  wokół n r  89. N ad­
wyżka uzyskana na pierwszych trzech otworach w y­
niosła już w grudniu 102%, a w styczniu 1942 r. na 
czterech otworach 103%. Odległość reagujących otwo­
rów waha się między 40— 60 m.

J a k  więc widać z powyższego, szybkość rozchodzenia 
się medium gazowego i jego wpływu na zwyżkę pro­
dukcji jest  w niewielkiej odległości od otworu zasila­
jącego duża. Szczegółowe dane o nadw yżkach  otwo­
rów pierwszego kręgu podaje poniższa tabela.

Rok Nr 44 Nr 46# Nr 53 Nr 1^6 Suma

kilogramów

1941
42
43

—V II .  44

17 020
41 322 
26 595

4 488 
43 357 
63 842 
42 480

14 575 
50 196 
73 935 
73 975

4 076 
24 267 

•34 455 
9 670

23 139 
134 840 
243 584 
152 720

S u m a : 84 937 154 167 212 711 102 46b 554 283

Od m aja  do września 1942 nadw yżka produkcji 
uległa poważnemu spadkowi, w .okresie ty m  zaprze­
stano tłoczenia powietrza z powodu wspomnianej już 
rekonstrukcji  otworu nr  89, co wkrótce zaznaczyło 
się spadkiem produkcji na otworach reagujących. Od 
X. 1942 nadwyżka znowu rośnie, osiągając w grudniu 
1943 r. 140%. W  pierwszych 5 miesiącach 1944 r. 
u trzym uje  się ona mniej więcej na tej samej wyso­
kości. Dla ilustracji podano wyniki dla otworów nr  53
i 46 na załączonych wykresach (Rys. 3 i 4).

W  drugim  kręgu otworów, najszybciej, bo już 
w III .  1942 r. zareagował otwór n r  146, położony 
ku N W  w odległości 95 m. Procentowo wyraziła się 
reakcja liczbą ok. 25%  w pierwszych miesiącach, 
dochodząc do 65%  w miesiącach osta tnich.

Następnie podwyższyły swoją produkcję otwory 
nr  401) i 56, leżące poza o tworem nr  146. Zjawisko to 
pozwala przypuszczać, że w tej części łupków m eni­
litowych is tnieją pewne zluźnienia, które u ła tw iają  
przenikanie medium gazowego.

Niejasno przedstawia się sprawa z o tworami n r  114, 
72, 94 i 155, w którycli stwierdzono niewielką zwyżkę 
produkcji , nie stwierdzono jednak  zanieczyszczenia 
gazu powietrzem. Je s t  to  ty m  ciekawsze, że otwór

') D la N r 40 brak jest danych. Nadwyżk tu uzyskane są b. małe.
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nr 45 położony bliżej n r  89 niż wspomniane co 
dopiero otwory, nie wykazał ani żadnej zwyżki pro­
dukcji, ani obecności powietrza w gazie. Dopiero po
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Rys. 4

rozpoczęciu tłoczenia powietrza w n r  45 wzrosła 
w ydatn ie  produkcja  w n r  114, 72, 94 i 155, dlatego 
też wydzielono je z kręgu nr  89. W  drugim rzędzie 
otworów zareagowało więc na pewno 6 otworów. 
Dokładne dane nadwyżek podaje nas tępu jąca  tabela:

R ok Nr 48 Nr 50 Nr 56 Nr 72

kilogramów
1942 — — — _____

43 2 784 8 592 3 323 5 505
—VII. 44 6 660 10 074 1 540 1 715

9 444 18 666 4 863 7 220

Rok N r 94 Nr 114 Nr 146 Nr 155 Suma

kilogramów

1942
43

—V II.  44
8 038 
1 764

22 143 
5 086

35 002 
86 184
36 852

13 922 
3 348

35 002 
150 491 
67 039

9 802 27 229 148 038 17 270 252 532

Je s t  zrozumiałe, że równolegle do wzrostu pro­
dukcji ropy  i zanieczyszczenia gazu powietrzem, m u ­
siano regulować ciśnienie na reagujących otworach, 
dla uniknięcia przebitki.  N adw yżkę ciśnienia zasto­
sowano dotychczas na o tworach pierwszego kręgu. 
Wyniosła ona w m aju  1944:

na nr  4 4 ...................2,0 atm.
.. » 4 6 ...................3,5 „
„ „ 5 3 ...................3,4 „
„ „ 1 2 6 ...................6,7 „

Otwory drugiego kręgu produkują  dotychczas bez 
nadwyżki ciśnienia.

O t w ó r  z a s i l a j ą c y  n r  31

Wtłaczanie powietrza rozpoczęto tu  27. I II .  1943 r. 
Już  w kwietniu stwierdzono zwyżkę produkcji na 
otw. nr 29, k tó ry  leży w profilu podłużnym w od­
ległości 54 m od otworu zasilającego. Następnie za­
reagowały bliżej położone otwory nr  42 i 98, a w końcu 
nr 101 i 36. Najlepszy wynik zanotowano na nr  98. 
gdzie nadwyżka wynosi ostatnio przeciętnie60% , oraz 
na nr 36 ok. 60%. W  tym osta tn im  otworze musi się 
część nadwyżki produkcji złożyć na karb przepłuka­
nia otworu ropą. Ogólny rezultat uzyskany w są ­
siedztwie nr 31 byłby zadawalający, gdyby nie otwór 
nr 142, k tóry  uzyskawszy początkowo nadwyżkę pro­
dukcji wykazał następnie dużą domieszkę powietrza 
w gazie. Dla uniknięcia przebitki zastosowano tu nad­
ciśnienie 3,5 atm .,  co znowu z kolei spowodowało 
zniżkę produkcji. Dokładne dane odnośnie om awia­
nych otworów podaje tabela.

Rok Nr 29 Nr 36 Nr 98 NrlOl Nr 142 Suma

1943 
- V I I .  44

6137
9910

5430
22870

kile

20210 
45 707

gramó

4 780 
29005

w

19 783 
- 1 4  487

56 340 
93 005

Suma: 16047 28300|65917 33 785 5 296 149 345

O t w ó r  z a s i l a j ą c y  n r  45

Wtłaczanie powietrza rozpoczęto tu  12. 1. 1944. 
J a k  wspomniałem wyżej, otwór ten miał za zadanie 
uzupełnić działanie nr 89 w dwóch kierunkach: linij- 
nym  i południowo-zachodnim. Osiągnięte rezultaty' 
potwierdziły w całości oczekiwania, gdyż już w drugim 
miesiącu (lutym) zareagowały 3 otwory, położone 
w promieniu 50 m od otworu zasilającego, a to:
111 72, 94 i 155. W  marcu zaczął reagować położony 
w odległości 85 m ku N W  —  otwór nr 114, a w maju 
dopiero odległy o 90 m ku SE — otwór nr 47. K o­
lejność tych dwóch otworów dowodzi, że medium 
gazowe rozchodzi się tu ta j  podobnie jak  i z nr 89 
z większą szybkością ku NW.

Największą zwyżkę wydobycia zaobserwowano na 
n-rze 72, osta tnio 285%  i n-rze 155 ponad 200% ; ten 
osta tn i otwór wykazuje jednocześnie największą n ad ­
wyżkę w liczbach bezwzględnych, bo ponad 20 t mies. 
Całkowity czysty zysk uzyskany wokół nru 45 waha 
się ok. 40 t  mies. i to począwszy już od marca 1944 r. 
Dokładne dane tych wyników w kg są następujące :

Rok Nr 47 Nr 72 Nr 94 Nrl 14 Nr 155 Suma '

- V I I .  44
kilogramów

2412 |33282|35252|28G82 109 253| 208 881

Ogólny wynik uzyskany na trzech otworach zasila­
jących przedstawia się następująco:

od n-ru 89 uzyskano . . 805 815 kg
„ „ 31 „ . . 149 345 „
„ „ 45 „ . . 208 881 „

Razem: 1104 041 kg



N r 6 Str. 227

Od sum y powyższej odjąć m usim y s tra ty ,  spowo­
dowane przez nieekspłoatowanie n-rów 89 i 45. W y ­
noszą one:

dla N-ru89 ............................ 353 600 kg
„ 45 ............................ 37 280 „

R azem : . 39u «t>o 
C z y s l y  z y s k  w y n o s i  w ię c :  773 161 kg

Analiza podanych pokrótce wyników pozwala na 
nas tępujące  wnioski:

1. metoda odbudowy ciśnienia złoża dała wbrew 
zastrzeżeniom pozytywne rezultaty .

2. Szybkość rozchodzenia się medium gazowego jest 
w promieniu 60— 70 m od otworu zasilającego 
duża, gdyż już w ciągu pierwszego miesiąca 
otwory położone w ty m  promieniu wykazały 
zwyżkę produkcji i obecność powietrza w gazie.

. K ierunek rozchodzenia się medium gazowego 
uw arunkow any jest s t ru k tu rą  gaologiczną.

3. Największy procentowo wrzrost produkcji w yka­
zują otwory położone niżej geologicznie od otworu 
zasilającego.

4. Już  po upływie jednego miesiąca podwyższyły 
otwory pierwszego kręgu swoją produkcję o co 
najmniej 100%.

J a k  już nadmieniłem, zastosowano metodę odbudo­
wy ciśnienia złoża na polu W ańkow a z powodu w y­
czerpywania się możliwości wiertniczych. W yniki z la t  
1943— 44 dowodzą, że możliwości te uważać m usim y 
za praktycznie wyczerpane, z tej też przyczyny, jak  
również opierając się na dotychczasowych wynikach 
omawianej metody, proponuję rozszerzenie jej na 
dalsze odcinki pola, przez przygotowanie czterech 
nowycłi otworów zasilających, a to: n r  106, 109, 112, 
oraz mający się specjalnie dla tego celu odwiercić 
n r  164. Posługując się wyżej przytoczonymi rezu lta ­
tam i,  możemy mieć nadzieję, że wokół tych  czterech 
otworów w przeciągu 2 i pół la t  uzyskam y przez w tła ­
czanie medium gazowego około 4000 t  nadwyżki.  Przy 
obecnym stanie sczerpania pola, dla wydobycia po­
wyższej ilości ropy w ciągu 2 i pół la t musielibyśm y 
odwiercić 8— 10 otworów 420— 500 m głęb. P om i­
nąwszy trudność rozmieszczenia dzisiaj takiej ilości 
otworów, koszty odwiercenia ich przekroczyłyby na 
pewno kilkakrotnie  koszty instalacji urządzeń kom ­
presorowych ] rekonstrukcji  otworów.

In ż .  H e n ry k  Górka

MOŻLIWOŚCI WYDOBYWANIA ROPY METODA GÓRNICZA 
W POLSCE

Referat wygłoszony na Konferencji Naftowej w Krośnie w dniu 16. X. 1 9 4 5  r.

W stęp
Konieczność zwiększenia produkcji naftowej Polski, 

a przynajmniej u trzym an ia  jej na  dotychczasowym 
poziomie w ym aga ją  —  oprócz racjonalnego program u 
wierceń —  również usprawnienia i modernizacji m e­
tod eksploatacji ropy. Te osta tn ie  m om enty  nie tylko 
zezwalają na szybkie i tanie uzyskanie potrzebnego 
surowca, ale —  co najważniejsze —  dają  możność w y­
korzystania całych potencjonalnych możliwości n a ­
szych złóż naftowych.

Je s t  rzeczą powszechnie w iadom ą, że przy  obsc- 
nych sposobach eksploatacji uzyskujem y ze złoża 
naftowego zaledwie część jego zawartości, podczas 
gdy  reszta pozostaje ta m  n iewykorzystana. P rzy ­
czyna leży w fizycznych właściwościach ropy oraz 
samego złoża.

Dla usunięcia względnie zmniejszenia tego zjawiska 
stosuje się do n iedawnych czasów pewne n a s t ę p c z e  
operacje, pozwalające na wydobycie ze złoża d o d a t­
kowych ilości ropy, które przy  norm alnych  sposo­
bach w ydobyw ania  by łyby  już nie do uzyskania . 
Takim i sposobami są: m etoda Marietta ,  przemywanie 
złoża wodą oraz o d b u d o w a  g ó r n i c z a  z ł ó ż  r o p ­
n y c h .

Dotychczasowo próby odbudowy górniczej u  Polsce
R ozpa trzm y  bliżej warunki, jak im  ta  os ta tn ia  m e­

toda musi odpowiadać oraz możliwości zastosowania 
jqj na  naszych terenach naftowych.

N iestety  —  własnych doświadczeń na ty m  polu nie 
posiadamy, a wszelkie dane dotyczące tego sposobu 
eksploatacji na terenach zagranicznych są zazdrośnie 
strzeżone. Jedyn ie  z fragm entarycznych danych  m o­
żna sobie wyrobić pewien ogólny obraz co do spo- 
so b iw  przeprowadzenia- tych  robót oraz uzyskanych 
rezultatów. W ys tarczy  wspomnieć, że poza znanym i 
kopalniami tego ty p u  w Pechelbronn w Alzacji, 
w Sara ta  w R um unii i w W ietze w Niemczech, is tnieją 
również wielkie kopalnie z odbudową górniczą 
w ZSRR, o k tórych  się do tąd  zupełnie nie słyszało, 
a które pokryw ają  znaczną przestrzeń, bo ok. 250 ha, 
w ydając  wprost nieprawdopodobne ilości ropy.

U nas p róby  odbudow y górniczej złóż naftowych 
podjęte  zostały w r. 1930 w Harklowej i Szym barku, 
a nas tępnie  w r. 1934 w Gorlicach na  kop. M agda­
lena. Po przebiciu kilkudziesięciu m etrów  chodnika 
w celu otwarcia dostępu do złoża —• robo ty  za trzy ­
m ano z powodu b raku  funduszów, tak ,  że nie udało 
się osiągnąć w tej dziedzinie p rak tycznych  rezultatów.

W  r. 1942 założyli Niemcy próbną sztolnię w celu 
eksploatowania m etodą górniczą złoża ropnego w Strzel- 
bicach. Sztolnię tę, a ściślej mówiąc, u p a d o w ą ,  za­
łożono na wychodnich piaskowca jamneńskiego i do­
prowadzono do 210 m długości i ok. 120 m poniżej 
powierzchni terenu. U padow a ta  nie doszła jednak  
jeszcze do eksploatowanej strefy kopalni strzelbickiej.  
Prace powyższe zostały zastanowione w skutek  dzia­
łań wojennych. Jakko lw iek  i tu ta j  zamierzonego celu
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nie osiągnięto, to jednak  uzyskano wiele cennegó m a ­
teriału  doświadczalnego, tak  co do s t ru k tu ry  złoża 
ropnego, ja k  też i sposobu prowadzenia tego rodzaju  
robót górniczych.

Mimo, że rezu lta ty  próbnej odbudow y górniczej 
w Strzelbicach nie by ły  jeszcze osiągnięte, Lo jednak 
ich ówczesne wyniki zachęciły Niemców do zapro­
jek tow ania  tak ich  prac na terenie kopalni w Lipin­
kach. Robót tych je d n ak  nie rozpoczęto w skutek 
d d a ł a ń  wojennych.
W a ru n k i stosoiiania odbudowy fjórniczpj złóż ropnych

Na podstawie zebranych doświadczeń, głównie w Pe- 
chelbronn w Alzacji i W ietze koło I lannow eru, 
teren w ybrany  dla odbudow y górniczej złóż na f to ­
wych musi odpowiadać nas tępu jącym  w arunkom :

1. Spokojna i niepowiklana budow a geologiczna 
danego obszaru.

2. Odpowiednia wielkość pola nadającego się do 
odbudow y (minim um 60 ha).

3. Duże zapasy ropy  pozostałej do wydobycia me­
todą górniczą.

4. Możliwie zupełne odgazowanie terenu przez 
uprzednią eksploatację mechaniczną.

5. Sprzyjające w arunki wodne.
6. Ł atw e stosunki petrograficzne górotworu.
7. Ł atw e i n iezbyt kosztowne otwarcie dostępu do 

złoża (n iezbyt głębokie szyby wzgl. krótk ie  
sztolnie).

M om entem  uzasadniającym  stosowanie odbudowy 
górniczej złóż ropnych jest możliwość w ykorzystania 
tych  złóż w daleko większym stopniu, aniżeli przy 
innych m etodach  eksploatacji.

Najlepiej cha rak te ryzu ją  tę sprawę wyniki do ­
świadczeń w Pechelbronn. I ta k  Chambrier*) o trzy ­
muje w swoicli obliczeniach teore tycznych  nad  zło­
żami w Pechelbronn nas tępujące rezu lta ty :

nasycenie złoża ropą 27 %  objętościowo 
„ 12%  wagowo 

z tego wyeksploatowano szybami 16,07%, 
odbudową górniczą 43,33%, 
pozostało w złożu 40,00%.

Pozostałość tę można uzyskać, według niego, przez 
przem ywanie piaskowców ropnych parą  wodną, do 
czego jednak  jes t  konieczne w ydobycie piaskowca 
roponośnego na powierzchnię ziemi.

Podczas gdy Chambrier zapodaje, że z 1 m3 piasku 
w yeksploatow ano ponad 250 kg, z czego 76 kg otw o­
ram i w iertniczymi, a 174 kg odbudową górniczą, lo 
znów Schneidci**) przytacza jako ilość eksploatowaną 
odbudową górniczą 200 kg ropy z i m 3 piasku, zaś pro­
centowe wyczerpanie zapasów u jm uje  w nas tępujące 
cyfry:

o d w i e r t a m i ..................................... 21 ,8% ,
odbudow ą g ó r n i c z ą ...................52,1%,
pozostaje w z ł o ż u ....................... 26,12%.

Liczby powyższe zostały potwierdzone w ynikam i 
w praktyce,  i to przy mało sprzy ja jących  warjunkach 
geologicznych i złożowych.

Nowsze obliczenia, oparte  na doświadczeniach z P e­
chelbronn i Wietze, da ją  cyfry jeszcze bardziej za­

*) C 'lim brier: Exploitation d i  pnrolc pir puits ct gileries.
**) Schncider: D ie  G ew innung von E id ó l.

chęcające. Obliczono mianowicie, że z ogólnego za­
pasu ropy  w złożu w ydobyw a się

w ie r c e n ia m i ..................................... ■. 45% ,
odbudową g ó r n i c z ą ....................... 50%,
pozostaje w z ł o ż u ............................5% .

Dane te ta k  daleko odbiegają od podanych  przez 
Chambriera i Sehneidra, że trzeba je prawdopodobnie 
zapisać na konto specjalnie sprzy ja jących  lokalnych 
w arunków  złożowych, na k tó rych  były obliczenia 
oparte.

Wyniki przytoczone powyżej, jakkolwiek dają  pe­
wne podstaw y do projektowania  odbudowy górniczej 
złóż ropnych, to jednak  nic mogą być ono uogólniane 
na wszystkie obszary  naftowe, a specjalnie na nasze 
te reny ropne. W  przeciwieństwie do złóż ropnych 
w Pechelbronn, które cha rak te ryzu ją  przeważnie lu­
źne piaski,  nasze karpackie piaskowce roponośne przed­
s taw iają  na ogół typ  piaskowców tw ardych  i zwię­
złych, trudno  oddających ropę, zwłaszcza w w y p ad ­
kach, gdy piaskowce te w czasie eksploatacji w ier tn i­
czej zostały lekkomyślnie zby t  szybko odgazowane. 
Możemy zatem  przypuszczać, że takie wyniki jak  
45 %  produkcji za pomocą odwiertów należy zaliczyć 
w naszych w arunkach  do nierealnych osiągnięć. N a­
szym zdaniem górna granica możliwości czerpania 
ropy  tą  m etod  i wynosić może ok. 30%  ogólnego za­
pasu ropy  w złożu, p rzy  czym obok czynników n a ­
tu ry  ściśle złożowej grała by  tu  także dużą  rolę gę­
stość odwiertów, założonych na danym  polu naf to ­
wym. Zby t op tym istyczne t rak tow anie  pod wzglę­
dem rentowności odb. górn. naszych możliwości do ­
prowadzić może do p rzykrych  rozczarowań i zdepre­
cjonowania samej metody.

Przyczyną tego są w arunki geologiczne, w jak ich  
w ystępu ją  nasze złoża. Charak te ryzu ją  się one bo­
wiem specyficznymi w arunkam i.  Co krok na t ra f iam y  
tu  na niespodzianki, ja k  częste uskoki, silne pofał­
dowania i wyklinowania się pokładów. P onad to  wą- 
skość siodeł naftowych p rzy  s trom ych i często sp ra ­
sowanych skrzydłach, duża szczelinowatość i n ierówno­
mierna porowatość, częste przerosty ilaste w pias­
kowcu roponośnym, duża gęstość i ciężar gat.  ropy. 
Dodać do tego należy ograniczony zasięg pól n a f to ­
wych oraz często niesprzyjające stosunki wodne na 
kopalniach s tarych. Niektóre z tych  czynników prze­
kreślają w wielu w ypadkach  z góry możliwości za­
stosowania tej m etody  eksploatacji.

Doświadczenia obcych zachęcają jednak  do pod­
jęcia i u nas prób w tym  kierunku, ty m  więcej, że 
w wielu w ypadkach  posiadam y warunki rokujące n a ­
dzieje na powodzenie. Należy ty lko do danego za­
gadnienia podejść realnie i po odpowiednim p rzy­
gotowaniu.

Eksploa tac ja  ropy  odbudową górniczą je s t  m etodą 
drogą i w ym agającą od samego początku dużych 
inwestycyj i wkładów, z k tórych  większa część musi 
być wyłożona na długo przed tym , zanim uzyska się 
jakieś rezu lta ty .  Urządzenia wyciągowe na powierz­
chni, głębienie szybu odkrywającego złoże i szybu 
wentylacyjnego, pędzenie przecznic, chodników i po- 
chylń, urządzenia podziemno dla m agazynowania
i t ran sp o r tu  ropy  —  to wszystko musi być przepro­
wadzone zanim przystąpić można do normalnej eks­
ploatacji pola. A. Nieniewski oblicza ten okres dla
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Lipinek na ok. 2 lat,  zaś dla odbudowy całego te ­
renu, tj. ok. 60 ha powierzchni, na ok. 10 lat.  Podaje 
on również koszty głąbienia i odbudowy szybu od­
krywczego, gk b .  ICO m na ok. 103000 zł w złocie, 
co czyni ok. 1000 zł na je d jn  rnatr bieżący. Koszty  
pędzenia i odbudow y chodników i pochyli! oblicza 
na ok. 60 zł w złocie na jeden m etr  bieżący.

Je s t  nie do pomyślenia, aby  ta k  kosztowne i d ługo­
trwałe prace mogły być podję te  u nas bez uprzedniego 
sprawdzenia geologicznych właściwości złoża ropnego, 
jego produktyw ności oraz wszystkich tych m om en­
tów, które decydują o powodzeniu m etody. Dane 
uzyskane ze s ta rych  wierceń są przeważnie n iekom ­
pletne i w wielu w ypadkach  nieścisłe, a za tem  ich 
in te rp re tac ja  może okazać się również fałszywą. Zda­
wali sobie z tego sprawę Niemcy, zak ładając próbną 
sztolnię w Strzelbicach i p ro jek tu jąc  takąż w L i­
pinkach. Ze względów powyższych należałoby przed 
podjęciem właściwej odbudow y przeprowadzić na 
najbai dziej odpowiednim polu próbne prace górniczo- 
badawcze, a dppiero na podstawie uzyskanych w y­
ników potwierdzających wnioski geologiczne, zapro­
jektow ać plan odbudowy górniczej danego pola. Te 
próbne prace badawcze polegałyby na budowie p rób­
nych upadowych i chodników badawczych.

Zastosowania odbudowy górniczej na kopalniach 
w Polsce

Mimo trudnych  w arunków  geologicznych przypusz­
czać można, że na wielu naszych kopalniach istnieją  
możliwości zastosowania odbudowy górniczej. Do 
tak ich  należą w pierwszy'm rzędzie kopalnie: K lę­
czany, Szym bark— Siary, Męcina Wielka, Gorlice—  
Ropica Polska, Harklowa, Węglówka, Starawieś, Li- 
busza-Lipinki.  Ta os ta tn ia  nada je  się specjalnie do tego 
celu i tu  należałoby przeprowadzić pierwsze p róby  i do­
świadczenia, które zadecydują  o wprowadzeniu tej 
m etody  w naszym kopalnictw ie naftow ym.

W ym ienione wyżej kopalnie, jakkolwiek nie w y­
czerpują praw dopodobnie wszystkich naszych możli­
wości w ty m  kierunku, to stanowią one jednak  obiekty, 
co do których  istnieją wszelkie dane, aby  przypuszczać, 
że odbudowa górnicza przyniesie oczekiwane korzyści.  
Niewielka głębokość złóż ropnych, stosunkowo spo­
kojna budowa geologiczna, sprzyja jące s tosunki zło- 
żowo-ropne, wielka trwałość i w ydajność złóż, oraz 
zupełne ich odgazowanic —  da ją  podstawę do p ro jek­
towania tu  robót górniczych.

Projekt odbudowy górniczej zlóź ropnych 
w Libuszy-Lipinkaeh

S t r a t y g r a f i a
Na wchodzącym w rozważania terenie, .warstwy 

au toch tonu  Lipinek składają się przeważnie z osa­
dów eoceńskich i kredowych. W ars tw y  oligoceńskie —  
łupków menilitowych i krośnieńskich, w ystępu ją  tylko 
w parti i  południowej antykliny7, nie wchodzą w i.c .  
w prak tyczne rozważania. To samo dotyczy  również 
w arstw  leżących poniżej I-go piaskowca ciężkowic­
kiego, które na danym  terenie nie są eksploatowane.

W arstw am i n ap o tykanym i na kop. L ipa— J a k u b  są: 
P s t r e  ł u p k i .  Są to przeważnie łupki oraz iły szare
i szarozielone, z cienkimi w kładkam i szarego, d robno­
ziarnistego piaskowca. W  środkowej parti i  ch a rak te ­
rystyczna  warstwa łupku  czerwonego o miąższości
2— 8 m. Całkowita miąższość tej parti i  wynosi ok. 
150 m. Seria ta  nie zawiera ani wody ani ropy.

I-szy p i a s k o w i e c  c i ę ż k o w i c k i .  Przejście z I-ych 
ps trych  łupków do I-go piaskowca ciężkowickiego 
stanowi kilkum etrowa seria łupkowo-piaskowcowa, 
charak te ryzu jąca  się w kładam i bardzo tw ardych  p ia ­
skowców w apnis tych  i kw arcytow ych. W  obrębie tej 
serii w ystępują  często złoża gazów, a niekiedy również 
silne ślady ropy.

I-szy piaskowiec ciężkowicki wykształcony jest jako 
piaskowiec gruboławicowy, średnio- lub gruboziarn i­
sty, o lepiszczu przeważnie i las tym  lub w apiennym . 
W  obrębie piaskowca w ystępują  wkładki łupków szaro­
zielonych, które n iekiedy przybiera ją  charak te r  jedno­
litych ławic o miąższości 5— 10 m.

Z profilu korelacyjnego widoczne jest, że na obsza­
rze Libuszy— Lipinek s tru k tu ra  I-szego piaskowca 
ciężkowickiego jest  bardzo niejednolita. Rozmieszcze­
nie ławic łupków względnie różnego ty'pu piaskowców 
jest bardzo nieregularne i nie można tu  mówić o j a ­
kiejś warstwie korelacyjnej. W yda je  się jedynie, że 
w górnej strefie piaskowca ma częściej miejsce wy­
stępowanie serii łupkowej, aniżeli w dolnej,  poza ty m  
piaskowiec ten  w swej dolnej części przybiera więcej 
ch a rak te r  drobnoziarnisty .

Miąższość I-go piaskowca ciężkowickiego w aha się 
w granicach od 20— 40 m.

I-szy piaskowiec ciężkowicki podścielony jest  u tw o­
ram i o charak terze  łupkow ym . Są to  tzw. II p s t r e  
ł u p k i .  W ykszta łcone one są w postaci łupków, prze­
ważnie czerwonych, przegradzanych łupkam i ciemno­
szarymi i zielonawymi. Niekiedy n apo tyka  się t r  
cienkie w kładki piaskowców. Miąższość lej serii w y­
nosi 25— 40 m. (C. d. n.)

D r Inż .  Zdzisław Sokolski

STRATY LEKKICH WĘGLOWODORÓW W ROPIE
Z  p r a c  Instytu tu  N a fto w eg o

Ciąg dalszy

Wprowaełzenie do obliczeń warlości c' ma szcze­
gólne znaczenie tam , gel/.ie m am y  do czynienia z uk ła­
dam i w ielosk ładnikow ym i, przy czym liczba składni­
ków w mieszaninie jest duża, np. w ropie naftowej.

Celem wyznaczenia wartości c', jeśli chodzi o ropę 
naftową, posługujemy się wówczas analizą według 
m e tody  Englera, wykonując  przy  ty m  odczyty' p rzy­
rostów des ty la tu  w menzurce co 10° C. Na podstawie
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o trzym anych  wartości dla różnych te m p era tu r  obser­
wow anych na term om etrze  założonym przy wylocie

A jn
kolbki destylacyjnej,  obliczamy przy czym

oznacza przyrost des ty la tu  w cm 3, zaś A ®1 przyrost 
tem pera tu ry  wynoszący 10° C. Odpowiednie w ar to ­
ści c' odnoszą się do te m p era tu r  &,• przy  czym 1),
i przybiera wartości:

*f = »n +

gdzie i oznacza liczbę porządkową pom iaru  od 1 — X  
zaś A 5* =  9 (n + 10) — 

a oznacza tem peraturę  niższą odczytu, np. gdy 
A » ; 140— 130° C 

»„ = 130° C 
jeśli przy  ty m  A™ =  2 cm8 

A -1! 2 [’,'m 3]
A^ =

wówczas c'i

R ys. 11

zbiornika szybowego. W  ten  sposób o trzym am y
2 krzywe, k tóre  dla p rzykładu  podane są na rys. 11
i rys. 12, przy  czym krzywe pełne odnoszą się do 
otworu, zaś kreskowane —  do zbiornika. Z prze­
biegu tych  krzywych widzimy, że w pew nym prze­
dziale tem pera tu r  zlewają się razem  i zarazem są 
równoległe do osi X ,  co oznacza, że ze 100 cm 3 
obydw u próbek m a m y  równe dla obydw u próbek
i stałe dla każdej p rzy ios ty  desty la tów , przypadające  
na 1° C. Z wykresów 6, 7, 8 9, 10 znów wiemy, 
że dla tego samego przedziału te m p e ra tu r  w zakresie 
równoległego ich przebiegu m am y  równe zawartości 
procentowe frakcyj p rzedesty lowanych, dla jednej
i drugiej krzywej.

W ykonu jąc  cały szereg analiz rop z otworu szy­
bowego i zbiornika, przekonano się, że z reguły w y­
stępuje  zjawisko tego rodzaju, że procentowa zaw ar­
tość tych sam ych frakcji (dla określonego przedziału 
tem pera tu r)  w obydwu próbkach jest równa.

Z wykresu (rys. 11 i 12) w ynika ją  jeszcze nas tępujące 
twierdzenia: powierzchnia obję ta  linią krzyw ą (pełną) 
oraz rzędnymi i osią X  jest  proporcjonalna do ilości 
des ty la tu  wyrażonego w procentach, ja k ą  uzysku­
jem y ze 100 m 3 ropy pobranej z otworu.

Powierzchnia obję ta  linią krzywą (kreskowaną) 
oraz rzędnymi i osią A' jes t  proporcjonalna do ilości

1 0  j.°oj
w tedy  w artość c',- odpowiada tem peraturze:

9; 130 +  5 135° C
Mając wyznaczone wartości c \  dla różnych te m ­

p era tu r  w przedziale od te m p era tu ry  wrzenia ropy 
do 250° C lub 300° C (zależnie od w arunków  m agazy­
now ania ropy, dla której s t ra ty  chcem y obliczyć), 
sporządzam y w układzie spółrzędnych wykres w y­
rażający  zależność

ć i - f ( S )
przy czym jedną  krzywą kreślimy na podstawie d a t  
z analizy ropy  pochodzącej z otworu, d rugą zaś 
krzywą na podstawie ana lizy  ropy  pochodzącej ze

des ty la tu  ja k ą  uzyskujem y ze 100 cm3 ropy  ze zbior­
nika.

Oznaczmy ilość des ty la tu  dla określonego prze­
działu tem p. z otworu przez Qo%, o trzym am y:

Q o % = f f ( & ) - d *  .....................  (17)

analogicznie m a m y  dla ilości des ty la tu  i tego samego 
przedziału tem pera tu r  oraz tej samsj ilości próbki 
pobranej ze zbiornika

Q 0% /tp (■&) • d&

jeśli przedziały te m p era tu r  i objęte s tra tam i

00% — Qz% =  ^  t- a! % 
o-2

s t r a t  % = = / / ( » )  dO-— f 9 («•) dfl-

Ponieważ nie znam y równania krzywej (pełnej)
i krzywej kreskowanej, za tem  Q jo/o i Q2°/0 nie mo­
żemy wyznaczyć m atem atyczn ie ,  lecz zmuszeni j e ­
s teśm y posługiwać się sposobem planim etrycznym . 
W  ten sposób, p lan im etru jąc  powierzchnię zazna­
czoną na wykresie kreskami pionowymi dla okre­
ślonych wartości §L 0-2, możemy obliczyć s t ra ty  w pro­
centach. S tra ty  te są s t ra tam i pozornymi, co wynika 
z poprzednich naszych dowodów.

O b l i c z e n i e  s t r a t  r z e c z y w i s t y c h .

Założeniem naszym  dotyczącym  obliczenia Q2 jest
równanie:

m a +  m b +  m c =Q i - Q *

ł) Co można przyjąć na podstawie przebiegu krzywych nic popełniając 
większego błędu.

W yznaczenie więc Qt oparte  jes l na całkowitych 
s tra tach .  W ypływa s tąd  konieczność odnosząca się 
do wyznaczenia te m p era tu ry  granicznej s t ra t .  G ra ­
nicę tę  w yznaczam y na wykresio i odpow iada ona 
na rys. 11 tem peraturzo  225° C.
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Muszą być przy ty m  spełnione nas tępujące  w arunki:

,  ™'3równość d- =  -■-■■5-  
A  $  A ®

musi po przekroczeniu te m p era tu ry  granicznej prze­
chodzić w nierówność:

A A

Mając wyznaczoną na wykresie granicę s tra t ,  p rzy­
s tępujem y do podziału s t ra t  na poszczególne Trakcje. 
Podział ten  zależny jest wyłącznie od naszych w y­
mogów. Jeśli in teresują nas  s t i a ty  fiakcyj des ty lu ­
jące do te m p era tu ry  100° C, wówczas s t i a ty  tej frakcji 
obliczamy z powierzchni „a“ objętej linią pełną 
osią X  i rzędnymi, oraz powierzchni a' objętej linią 
kreskową osią X  rzędnymi. Analogicznie obliczamy 
b, b' c, c'.

II. Część praktyczna

Podzielmy uzyskany  des ty la t  w analizie m etodą 
Englera na 3 fjakcje (rys. 11).

1) F rakcja  A desty lu jąca do 100° C
2) „ B „ od 100— 165° C
3) „ C „ „ 165— 225° C

P lan im etru jąc  odpowiednio powierzchnię na rys. 11, 
o trzym aliśm y dla frakcji A wartości 

a = 4 , I 0 % ,  a ' = 0 ,15%

dla frakcji B
6 =  15,3%, b' =  12,9%

dla frakcji C
c = 12,2 %, c' =  12,2 %

Sumę s t r a t  obliczamy wyznaczając najp ierw  Q2 
według wzoru, m ając przy ty m  daną  w artość Oj = 563  1 
z pom iaru  na  kopalni (tj. ilość ropy  wprowadzoną 
z otworu do zbiornika szybowego)

A

(4 -10+  15-3 +  12-2— 100) 563

1U0

15‘30 .533 —  12-9.520
M » = ----------------------------------=19-05  1

u  i  1/0

= 3 -3 8 ° ;0

12-2.563 —  12-2. 520 
M c  = --------

9nc  =  0-97%
100

= 5-24 1

0-l5  +  12-9 +  J2 -2 — 100 
0 2=52O 1

ponieważ według wzoru (9) m am y

0 i — Qt =  563 —  5 2 0 = 4 3  1

za tem  całkowite s t r a ty  bezwzględne wynoszą

M  a b c  =  43 1

skąd 271a b c  = 7' 6 %  (w procentach objętości), s t r a ty  
zaś pozorne obliczone według wzoru

3n’A +<m'B +  9R'C= 5 ;6 4 %

Znając sumę s t r a t  rzeczywistych możemy z w ar­
tości jej obliczyć s t ra ty  poszczególnych frakcji po­
sługując się wzorami (6 ), (7), (£).

O trzym ujem y przy tym  wartości

4-10-.563 —  0 ‘85..520 
M a  =  ------------- — -------- -----  =  18-66

s t r a ty  zaś pozorne poszczególnych frakcji wynoszą: 
dla frakcji A . . . . 3 ,24%

„ B . . . . 2 ,40%
„ C . . .  . 0 ,00%

Baz<_m

Powyższy przykład jest jednym  z p rostych  przy­
padków przebiegu destylacji w aparacie Englera. 
Zupełnie w sposób analogiczny p rzep iow adzam y ob­
liczenia w warunkach , gdy  des ty lacja  w aparacie 
Englera przebiega w sposób złożony. Na całym sze­
regu przykładów zaobserwowano zagęszczenie pro­
centowe des ty la tu  już w obszarze s tra t .  Za obszar 
s t r a t  uważać przy ty m  należy powierzchnie na w y­
kresie obję tą  krzywymi osią X  i rzędnymi w gran i­
cach te m p era tu r  wrzenia do te m p era tu ry  g.anicowcj 
s tra t .  Na rys. 11. od temper. 65° C do 225° C. Obszar 
zaś obję ty  tem pera tu ram i wyższymi jest, przy  obli­
czaniu s t ra t  bez znaczenia. W ys tępu ją  bowiem w tym  
obszarze zjawiska procentowego zagęszczenia frakcyj 
prak tycznie  nielotnych, w sku tek  czego uzyskuje się 
nadw yżkę des ty la tu  przy destylacji próbki ze zbior­
nika. Nadwyżkę tę  zaznaczono na wykresie po ­
wierzchnią zakreskow aną poziomo.

Dla tego p rzypadku  destylacji jak  na  rys. 12, 
o trzym ano drogą planim etrow ania  i obliczeń nas tę­
pujące rezu lta ty

dla frakcji A:
a = 8 - 2 5 % , a' =5-4-2%

dla frakcji B:
6 = 7-25% . b' = 8 -2 5 %

dla frakcji C:
c =  l l - 4 % ,  c' =  10T %

0 , =

skąd <mA =  3-31%

(8-25 +  7-25 +  11-4 —  100) 200
5-42-f S -2 5 +  10-1 — 100

0 2 =  192 1 

Q1~ Q 2 = 2 0 0 —  192 =  8 1 

M a  +  M g  +  M c  =  8 1
= 4 '0 %  (w procentach obj).

s t ra t  rzeczywistych, s t r a ty  zaś pozorne wynoszą: 
W ABC=  3 ‘1‘2%

S tra ty  poszczególnych frakcji wynoszą:

Frakcji  A dla cieczy destylującej do tem p. 125° C 
=  3 • 00 %  <m'A = 2 -8 2  %

Frakcji  B destylującej od 125— 157° C:
935B = — 0-6%  m 'B =  — 1-00%

Frakcji  C destylującej od 157° C do 220° C 
OTc  =  l-60%  9Ji'c = ' l '3 0 %

(c. d. n .)
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Inż.,  R om an Kruczek

' KIWONY POMPOWE

Do napędu  pomp wgłębnych, napędzanych  zb'o.’owo 
przy pomocy żurawi pompowych, stosuje się w prze­
myśle naf tow ym  zasadniczo dwa rodzaje urządzeń. 
Jedno  z nicli jest to botka, przeważnie drewniana, 
p o d p a r ta  obrotowo w jednym  punkcie s tojakiem, osa­
dzonym  na odpowiedniej podstawie. Drewniane łoży­
sko, dźwignia kątow a (winkiel) z lanego żelaza oraz 
k ilka haków żelaznych, kom ple tu ją  urządzenie. W  s ta ­
rannie jszym  wykonaniu  dochodzi do powyższego „koń­
ski łeb“, prowadzący żerdż dławikową w pionie.

P u n k tem  podparcia  belki możemy w pewnych g ra ­
nicach regulować skok tłoka w otworze.

Zam iast belek drewnianych można użyć dźwigarów 
żelaznych w kształcie „1“ lub „C“.

Drugie urządzenie od daw na stosowane na kopal­
niach naf ty  podaje rys. 1. E lem entem  pracu jącym  jest 
w dan y m  w ypadku  dźwignia kątowa, podpar ta  obro­
towo na dwu s to jakach  umocowanych do podstawy.

Do w ykonania  służyć mogą belki drewniane lub też 
ru ry  żelazne o w ym iarach : dźwignia kątowa A", s to ­
jak i 5", podstaw a s to jaków  9", zastrzały  2" lub inne. 
Łożyska dźwigni w ykonane z dębowego drzewa w zu­
pełności odpowiedzą celowi. I tu ta j ,  ja k  poprzednio, 
możemy regulować skok pom py  przez zm ianę długości 
ram ion  dźwigni.

Kiwony*) żelazne tych  typów  rzadko są u nas 
w p rak tyce  stosowane. Zaletą  w stosunku do drew ­
n ianych  je s t  ich długowieczność. Raz zbudowane, w y­
starczą  na cały  czas życia otworu, podczas gdy  czas 
p racy  d rew nianych  w aha się od 5— 8 lat.  Poza ty m  
m ate r ia łu  do ich budowy, szczególnie s ta rych  rur  
różnego typu , posiadają kopalnie pod dosta tk iem .

Czasy okupacji niemieckiej przyniosły do naszego 
przemysłu naftowego nowy ty p  kiwona pompowego, 
„1TAG“ (rys. 2). J  st on w ykonany  z kształtówek że­
laznych, łączonych na śruby łub spawanych. Zam iast  
ksz tałtów ek zastosować można do konstrukcji  również 
ru ry  pompowe.

W ahacz zostaje tu zastąp iony  przez krążek linowy 
lub koło zębate. Dźwignia kątowa lana przenosi ruch

*) Na określenie powierzchniowych urządzeń do napędu tłokowych pomp 
wg ęb.iych spo.ykamy w poLkim przemyśle nuf.owvm ró vne nazwy jak: 
warMai pompowy, kon pompowy, ktz ol pompowy, kiw^k, kiwon i i. 
Ostatnia z nich zdaje się najicpitj oddaje istotę urządzenia.

koła kieratowego na  linę lub łańcuch Galla, do końca 
którego dołączona jest  żerdź dławikowa. Łożyska 
dźwigni kątowej są lane, zaś krążka linowego są w y­
kształcone jako wspornik i wylane bia łym  metalem. 
F u n d am e n t  kiwona stanowią cztery belki.

Ujęcie gazu oraz podstawę dla podwieszenia pom py 
stw arza  we wszystkich trzech w ypadkach  głowica 
gazowa, dociskana ciężarem pom py do k ie l i tha  rur 
wiertniczych.

Kiwon typu  „ITA G “, jako konstrukcja  żelazna, jest 
długotrwały. Zapewnia on osiowe prowadzenie laski, 
a zatem  mało zużycie gum  dławikowych. Je s t  nieza­
w odny w pracy i es tetyczny w wyglądzie.

W adę urządzenia stanowi duże zapotrzebowanie 
(ok. 35 mb. na szt.) kształ tówek oraz dość skompliko­
w ana konstrukcja, wym agająca  ok. sześciu roboto- 
dniówek normalnej załogi kuziennej.

Inny  typ  stanowi kiwon pomysłu au tora  (rys. 3). 
J e s t  on w ykonany  z kaw ałka rury  wiertniczej 10" 
łub 12" o długości zależnej od wymaganego skoku 
pom py w otworze. Dla naszych norm alnych żurawi 
pom powych o skoku na kole poziomym GO cm w ysta r ­
czy ru ra  długości 1,20 m. Końce rury  wygięte są obu­
stronnie w formie kołnierzy o brzegach ok. 20 mm. 
Z boku rury  zna jdu je  się wycięcie pozwalające na od­
prowadzenie odlewy ropnej. Dwa kółka zębate wyko­
nane z żelaza lanego służą jako  prowadniki do łańcu­
cha Galla. Jedno  z nich spoczywa na górnym  kołnie­
rzu rury, drugie zaś jest p rzym ontowąne do ru ry  
z boku, prostopadle do osi wycięcia, na drewnianych 
łożyskach. Podstawę łożysk stanowią kształtówki „C“ .

Łańcuch  „Galla" o dl. 2,20 rn lub więcej, zależnie 
od skoku, musi być '  dym enzjonow any stosownie do 
głębokości odwiertu. Dla głębokości do 500 m w y­
starcza łańcuch l 1/ / .  Podstawę kiwona, a iównocze- 
śnie głowicę gazową* pompy, stanowi kawałek rury  
wiertniczej o średnicy, jak  osta tn ie  rury  wiertnicze, 
a d ł jg i  około 0,30 m z przyspojoną pokrywą z bla-
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chy lOm/m lub więcej. W  pokrywie zna jdu je  się 
o twór dla ru ry  pompowej, a z boku otwór na odpływ 
gazu z odwiertu. K onstrukcja  powyższa może być 
w ykonana na śruby lub też spawana.

Z a l e t y  kiwona dadzą się u jąć w nas tępujące 
p unk ty :

1. Długowieczność.
2. P rosta  budowa.
3. Osiowe prowadzenie laski pompowej, więc małe 

zużycie gum dławikowych.
4. Dobry  uchw yt gazów z ru r  wiertniczych.

5. W ykonany  jest z m ateria łu ,  którego m a m y  na 
kopalni pod dosta tk iem .

6 . Zapewnia idealną czystość koło otworu.
W  a d ę ’stanowi zastosowanie łańcucha Galla, k tó ry  

można jednak  zastąpić łańcuchem ogniwowym lub liną 
wielokrążkową.

K o s z t  wykonania  sprowadza się do:
1. W artości kawałka ru ry  wieitniczej.
2. K aw ałka łańcucha Galla.
3. Dwu lanych kół zębatych.
4. Dwu kawałków ceowników po 70 cm.
Ponad to  dochodzi jeszcze robocizna w ilości dwu

dniówek m ajs tra ,  oraz czterech dnióWek pomocników 
kowalskich. P rzy  użyciu a p a ra tu  do spawania, koszt 
robocizny da się sprowadzić do 1/t  poprzedniej w ar­
tości.

U s t a w i e n i e  kiwona na otworze w ym aga:
1. Przykręcenia podstawy kiwona (głowicy gazowej) 

do rur  wiertniczych.
2. Ustawienia samego kiwona na głowicy, oraz przy­

kręcenia go śrubami do podstawy.
J a k  z powyższego wynika, nie potrzeba stosować 

przy użyciu tego ty p u  kiwona żadnego fundam entu .  
Jedyn ie  w w ypadkach, gdy osta tn ie  ru ry  mogłyby się 
chwiać podczas pompowania, co miałoby miejsce, gdy 
nie są one uchwycone w ściski lub płytę, należy um oc­
nić je przy pomocy kawałka ru ry  lub ewentualnie 
belki drewnianej zakopanej w ziemię.

Do przeciągania tłoków pompowych należy usunąć, 
po uprzednim odkręceniu śrub, kiwon z podstawy, co 
umożliwi manipulacje d ru tam i pompowymi w sposób 
analogiczny, ja k  przy  wszystkich innych typach  
kiwonów.

Do przeciągania ru r  pom powych należy oprócz 
powyższego odkręcić jeszcze głowicę gazową z rur  
wiertniczych.

Według dotychczasowych półtorarocznych doświad­
czeń kiwon powyższy jest  zupełnie pewny w ruchu. 
Przez w spom niany okres czasu miało miejsce jedno­
razowe zerwanie starego łańcucha Galla.

W  naszym przemyślę naftow ym  stosuje się prze­
ważnie drewniane kiwony pompowe. Na w ym ianę 
drewnianych kiwonów na sta rych otworach zużywa 
nasz przemysł naftow y około 400 m 3 drzewa rocznie. 
W yd a tk u  tego można by  uniknąć, stosując konstrukcje 
żelazne tego czy innego typu .

D ZIA Ł  SPR AW O ZD AW C ZY

Dyskusja na Konferencji N aftow ej w Krośnie dnia  15. X . 1945 nad re fe ra tam i:

Prof. Inż. P a r a s z c z a k a  „Sytuac ja  kopalnictwa 
naftowego i widoki rozwoju na przyszłość";

Inż. F i n g e r c h u t a  „Program  wiertniczy na r. 1946 
i 1947 i przewidywana produkcja"; '

Inż. O b t u ł o w i c z a  „S tan  poszukiwań geologicz­
nych za ropą i gazem i organizacja ich na przyszłość".
W i c e m i n i s t e r  in ż .  R u m i ń s k i :

Ministerstwo i K raj chcą więcej ropy. D otychcza­
sowa produkcja  900^ t o n  r o p y  m i e s i ę c z n i e  t o

o w i e l e  z a  m a ł o  o.d t e g o  c o  K r a j  p o t r z e ­
b u j e .  Ju ż  w r. 1938 opracowano wielki 2-lelni pro­
g ram  wierceń kosztem 50 milionów złotych. Ju ż  wów­
czas ropy było za malo. Ju ż  w r. 1938 szły cys terny  
ropy  z Rum unii.

Konferencja ma udowodnić, że wiercenia są ko­
nieczno i że w ydatkow ane sumy na ten  cel są usp ra­
wiedliwione.

Is tn ie ją  dwie diogi dla pokrycia naszego zapotrze­
bowania: 1. synbetyka, 2 . ropa.
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Jeśli chodzi o syn te tykę ,  jest  ona na  'razie w op ra­
cowaniu, w ym aga dużo pieniędzy i czasu. Bardziej 
realną jest ropa. Jednakże odwiercenie w 2-ch la tach 
stukilkudziesięciu tysięcy metrów po to, aby 'o trzym ac  
zaledwie 40000 t  ropy  więcej nie rozwiązuje za­
gadnienia. Dyskusje powinny pójść w 2-ch k ierunkach:

1. Zwiększenie produkcji na  d .odze technicznego 
podniesienia poziomu eksploatacji (czyszczenie, 
torpedowanie, M arie tta  i t. d.).

2. Dalsze i właściwe zwiększenie produkcji przez 
w ykonanie  szerokiego prog-am u wiertniczego na 
nowych polach i w głębszych w arstwach.

Dziś należy dyskutow ać nad  p unk tem  2-g 'm przed­
s taw ionym  w referacie prof. Paraszczaka, jednakże 
z uwzględnieniem sprawy zasadniczej —  opłacalności 
i kalkulacji.  Rząd da chętnie pieniądze na  wiercenia, 
jednakow oż chce wiedzieć, czy pro jek t zwiększenia 
p rodukcji  jest  realny, chce wiedzieć co o tym  myślą 
fachowcy, względnie czy są jeszcze i n n e  d r o g i  d o  
p o d n i e s i e n i a  p r o d u k c j i .  Zasadniczo Rząd us to­
sunkuje się przychylnie do tej sprawy, musi jednak, 
liczyć się z w ydatkam i.

S y tuac ja  gospodarcza P ańs tw a  nie jest najlepsza, 
mimo szybkiego wzrostu produkcji .  T e m p o  w z r o ­
stu  p r o d u k c j i  j e s t  w P o l s c e  w i ę k s z e  n i ż  
w i n n y c h  p a ń s t w a c h .  Mówią o tym  ci, k tórzy  w ró­
cili z zagranicy. Potrafi l iśm y w ciągu kilku miesięcy 
o s ią g n ąć : '75%  produkcji węgla w stosunku do wrze­
śnia 1239 r., w żelazie (hutnictwo) ponad  50% , zaś 
w innych  dziedzinach w miesiącu wrześniu br. prze­
kroczono 5 0 %  produkcji przedwojennej. Musimy 
je d n ak  o tern wiedzieć, że ten wzrost wytwórczości 
nie jes t  wystarcza jący w stosunku elo zniszczeń kraju. 
D latego decyzję, k tó rą  m am y  dziś podjąć, musimy 
poważnie rozważyć.

W  dyskusji m u s i m y  p r z y j ą ć  p r o g r a m  nie 
m aksym alny  lecz r e a l n y ,  tj. taki,  przy k tó rym  
w y d a t k i  b ę d ą j a k  n a j m n i e j s z e  p r z y j  a k n a j ­
w i ę k s z y c h  k o r z y ś c i a c h .  Ten program będzie 
przez nas p rzy ję ty  a potrzebne na ten cel fundusze 
będą stworzone.

Dr W i n k l e r :

Dr W inkler  stwierdza, że ob. W iceminister R u m iń ­
ski postawił kropkę nad  „i“. Należy się zastanowić nad 
tym , czy m am y  prawo żądać f inansowania przedsta­
wionego programu. Referenci nie podkreślili dość w y­
raźnie, czy należy wiercić zaraz czy za dwa lata. 
Ż ądam y jednego m iliarda złotych a nie dajem y nic. 
Jeśli nie dam y  pieniędzy, to —  ja k  w idzimy z w ykre­
su —  produkcja  będzie wynosić po 2-ch la tach  7000 ton 
miesięcznie. N atom ias t  jeśli dam y  jeden miliard zło­
tych, —  to jak  z wykresu widać —  po 2-ch la tach 
będziemy mieli 12000 ton ropy  miesięcznie. P o trzeby  
P ańs tw a  Polskiego są znacznie wyższe od tej cyfry. 
W yrw ać ze Skarbu P ańs tw a  jeden m iliard  a nie dać 
za to  P aństw u  nic, bo 12000 ton ropy  to mniej aniżeli 
produkcja  przedwojenna. Dziś w obecnej sy tuacji  
każdy złoty jest bardzo drogi. Mówca podkreśla, że 
odczuwa b rak  w iary i en tuz jazm u w wygłoszonych 
referatach.

Przedstaw iony  wykres charak te ryzu je  się s ta łym  
spadkiem , na tom ias t  wiemy, że naf ta  albo jest, albo 
jej nić ma. Są skoki a nie linie stałego spadku.

Dzisiaj m am y rozstrzygnąć ważniejszą rzecz. Nie, 
czy za 2 la ta  będzie 7000 ton, czy 12000 ton ropy, 
lecz czy wogóle będzie ropa za 2 lata, czy nie. Jeżeli 
nie będziemy wiercić, to za 2 la ta  nie będzie wogóle 
ropy, a jeśli nie będzie ropy, lo fakt len, oznacza 
śmierć dla przemysłu naftowego. Jeśliby  przeszła za­
sada finansowania tego przemysłu, to będzie to elo- 
wodem, że przemysł jes t  chory, a w chorym przemyśle 
n ik t  nie zechce pracować. Fachowcy pojadą na zachód, 
k tó ry  za pół roku będzie już a trakcją .  A jeśli odejdą 
fachowcy, to za 2 la la  tu  nie w iócą i wówczas nie 
będzie miał kto wiercić. To jest  odpowiedź na pytanie,  
czy wiercić już dziś, czy za dwa la ta  dopiero. Dziś 
są ludzie, za dwa la ta  ich nie będzie. Musimy wyjść 
na Przedgórze do Mielca i Żywca. Musimy wyjść 
z lego Krosna, gdyż nie chodzi tu o 5000 ton ropy, 
lecz o sto tysięcy ton ropy miesięcznie. W obec tego 
należy zabrać się energicznie do pracy. Sedno rzeczy 
leży w tym , czy jest entuzjazm  i wiara, czy nie; jeśli 
tak, lo należy wiercić i to zaraz. Pieniądze na ten  ceł 
się znajdą.

Inż. F i n g e r c h u t :

Mówca stwierdza, że zarzu t postawiony przez Dra 
W inklera, jakoby  nam  brakowało en tuzjazm u —  jest 
niesłuszny. En tuz jazm  jest i rezu lta ty  będą, jednak  
cyfrowo ująć się w tej chwili nie dadzą. Skoki pro­
dukcji polskiej są inne niż zagraniczne. U nas takich  
skoków rap tow nych  nie ma. Poza Oil City i Rogi 4 —  
spadek produkcji  wynosi 1% miesięcznie.

Nasze urządzenia techniczne urągają wym aganiom  
techniki. Na ty m  poziomie ta k  dalej p ra tow ać nie 
możemy, m usim y dziś, coś w tej sprawie postanowić. 
Lecz potrzebne są na to środki.

Mamy do w ykonania  program  m ały  i program  duży, 
i z zapałem się do tego weźmiemy.

W iercenia napewno dadzą rezu lta ty .  Jeśli nie 
wszystkie, to n iektóre z nich. Gwarancji jednak  dać 
nie można. P rogram  opracowany jes t sumiennie i po­
rządnie, pracować zatem  należy od zaraz, gdyż to 
co przedstawiono jest realne.

Prof. P a r a s z c z a k :

Mówca wyjaśnia, że zaszło tu  nieporozumienie. 
W  referacie ujęto okres dwuletni poszukiwawczy, 
w k tó rym  gros wysiłku skierowano na wiercenia po­
szukiwawcze. 120000 ton rocznie jest to cyfia p ro ­
dukcji jako  m in im um  konieczne na  okres poszukiwaw­
czy, kiedy wiercenia produkcyjno zostały ograniczone 
elo m inim um .

Odnośnie krzywej spadku, mówca zaznacza, że 
zbliża się ona 11 nas asym pto tycznie  do linii prostej. 
120000 ton ropy jest to wynik  tych  zaledwie 00000 m 
wierceń produkcyjnych, a nic całego programu w ier t­
niczego. Cały prog .am  wiertniczy prze widuje wierce­
nia produkcyjne, wiercenia odkrywcze na elementach 
już zbadanych  i wiercenia poszukiwawcze na nowych



elem entach geologicznych. Pozy tyw ny  wynik wierceń 
poszukiwawczych może stworzyć nam  nową rzeczywi­
stość naftową, jednak  żadnych  cyfr dziś podać nie 
można. Kopalnia ropy  inwestując, nie może wstawić 
w przychód odnośnie pól poszukiwawczych żadnych 
cyfr, lak ja k  to mogą robić inne przemysły, np. wę­
glowy. Mamy 5 wierceń gazowych na Przedgórzu, 
z k tórych  jedno do 2500 metrów ma zbadać podłoże.
1 może nam  w szczęśliwym w ypadku  rozwiązać dwa 
zagadnienia: gazowe i roponośności podłoża. Na pierw­
szy plan wysuwają się wiercenia gazowe na P rzed­
górzu i te jako mające szanso m usim y zacząć n a­
tychm iast .

Inż. K u l c z y c k i :
„Mierzmy siły na zam ia ry1* Lak mówi młodość. 

„Mierzmy zamiar według s i r  tak  mówi starość. Mu­
simy te dwa hasła połączyć. Rząd stawia nam pytan ie ;

1. czy jest w Polsce ropa,
2 . ile jej jes t  i
3. co ma kosztować.
Na Lo pytan ie  odpowie dzisiejsze i jutrzejsze ze­

branie.
U nas dotychczas szerszego oddechu w nafcie nie 

było. Nie wiemy co jesl. pod ziemią? Odpowiedź na to 
py tan ie  dadzą nam  geologowie. Odpowiedź ta ma ko­
sztować 250 milionów złotych. Dlatego konstrukcja  
program u została opar ta  na przerzuceniu się z wierceń 
produkcyjnych na poszukiwawcze. Najistotniejszym 
sposobem u trzym ania  i zwiększenia produkcji są wier­
cenia, na tom ias t  inne - to zagadnienia drugorzędny. 
J a k  m am y wiercić —  o tem była mowa w referatach 
prof. Paraszczaka i inż. Fingerchula. Kiedy wiercić? 
Zaraz wiercić! Człowiek i m ateria ł to dwie rzeczy, 
gw aran tu jące  zrealizowanie programu. Państw o chcąc 
znaleźć odpowiedź na dobrze sformułowane pytanie, 
czy jest ropa, musi zabezpieczyć i m ateria l i ludzi. 
J a k  wygląda zabezpieczenie m ateria łów? O tem  wie­
dzą sfery rządowe lepiej od nas. Dziś chodzimy na 
skra ju  przepaści,  czekamy na transport., czekam y na 
obsłużenie nas przez fabryki pomocnicze i przewekslo- 
wanie naszego nastaw ienia do roboty .  Dziś nafciarze 
są zmęczeni przerabianiem starego na nowe. My sit; 
przewekslować chcemy i wierzymy, że Ministerstwo 
doda nam  bodźca i poprze nas w tej sytuacji.

Dr Ś w id z  i l isk i:

Przemysł naftowy znalazł sit; na zakręcie dziejo­
wym. Dzisiejszy s tan  doprowadziłby <lo slópniowej 
likwidacji przemysłu. W szystkie nasze większe pola 
naftowe są eksploatowane lat dziesiątki, dalsza roz­
budowa istniejących pól może złagodzić w pewnym 
stopniu spadek produkcji ,  lecz nie zwiększy jej do 
wysokości zapotrzebowania.

Chcąc to uregulować, należy pójść na szerokie po­
szukiwania. Cała odpowiedzialność za wynik tej pracy 
spada na geologów. Jesl. źle, jeśli geolog jesl pesy­
mistą  op tym izm  jesl wskazany. Jednakże  w od ­
powiedzi Przedstawicielowi Rządu  na to py tan ie  
co możemy dać za jeden miliard złotych, musim y 
otwarcie powiedzieć, że istnieje ryzyko i lak jest na cń- 
łym świecie, gdy chodzi In o wiercenia „par excellence" 
poszukiwawcze. Jest lo walka o nową ropę i takie
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walki już były. Jedne  by ły  wygrane, inne przegrane, 
zależnie od okoliczności.

Jeśli tej ropy  dziś n iem a w Polsce, to jes t  to 
kwestia czasu i umiejętności, ażeby ją znaleźć. Niemcy 
wierceniami zwiększyli znacznie swoją produkcję. 
Geolog rosyjski Gubkin wygrał nowe Baku, jednakże 
wywiercił 100 otworów, zanim  lo nowe Baku zostało 
odkryte. Geologia może i powinna dać swoje wysiłki, 
jednak  jako geolog podtrzym ując słowa inż. Finger- 
chuta ,  muszę stwierdzić wobec Rządu, że nie można 
wziąć odpowiedzialności poza możliwości. Pieniądze 
są bezwzględnie potrzebne na wiercenia poszukiwaw­
cze, jednak  może się lo udać lub nie.

Program wiertniczy musi się rozgraniczyć:
1) na pola K arpa t i
2) poza K arpa tam i.
K a rp a ty  mogą być zrobione już. Jeśli chodzi o Niż, 

to brak  nam  materia łów  geologicznych i geofizycznych. 
Są one przeważnie w Niemczech, skąd  należy je re ­
windykować. P o trzebny jest na lo czas i pieniądze. 
Jeśli chodzi o sprawę robót na Niżu, to w ym aga ją  
one 5 la t  in tensywnej p racy  geologów i geofizyków 
i dopiero pod koniec tego okresu można mówić
0 większym programie wiertniczym.

In ż .  W i lk :
Dziś jesteśm y na posiedzeniu h istorycznym. P rze­

mysł naftowy jest w przededniu nowej ery, k tóra  
ma się rozpocząć w tak  ciężkim pod każdym  wzglę­
dzie momencie. Sy tuac ja  materia łowa i finansowa 
jesl ciężka. Je d n a k  nafciarz musi wiercić —  w prze­
ciwnym razie zginie. —  Chodzi o to czy w ydać tych  
kilkaset milionów zaraz czy później.  Żaden uczciwy 
nafciarz i żaden uczciwy geolog nie rcoże nic obiecać 
na terenach nowych. N atom iast dużo można obiecać 
na terenach K arpa t .

Zróbmy układ z Rządem. Rząd  da nam zaliczki, 
a m y w kró tk im  czasie oddam y to w formie zwięk­
szenia produkcji przez usprawnienie eksploatacji na 
s ta rych  terenach. Prócz' tego m usim y wiercić szybko
1 dobrze. Fachowców m am y.

Wiercić należy n a tychm ias t  w Żywcu, gdzie geolog 
został już wysłany. Następnie rozpocząć wiercenia 
w Mielcu. Nie czekać zby t  długo na badan ia  na  Niżu. 
Ju ż  w najbliższym czasie zacząć wiercić jeden szyb 
na północy, gdzie —  po k ilkunastu  miesięcznej p ra ­
cy —  geologowie muszą wskazać miejsce. Chodzi o to, 
aby  odrazu zacząć pracę —  od jutra .  —  Ponad to  
czeka nas o lbrzym ia praca eksploatacyjna. D o tych ­
czas było tak :  po dowierceniu szybu praca była 
uważana za skończoną, podczas gdy  właściwie po 
dowierceniu szybu zaczyna się żm udna praca eksploata­
cyjna. Pracownik fizyczny może tu ta j  bardzo dużo zro­
bić bez dużych w ydatków  na materia ły . R acjonalna eks­
ploatacja da nam  bardzo wiele. Ju ż  stworzono dział 
eksploatacji, torpedowania i inne. Jeżeli my z jednej 
s trony okażemy dobrą wolę i m aksym alny  wysiłek,
lo Ministerstwo napewno, widząc wyniki,  —  postara  
się o sfinansowanie naszych projektów wierceń.

Mamy pro jek t sanacyjny  odnośnie gazoliny, k tó ry  
zdał egzamin w życiu. Za powodzenie mogę dać 
Ministerstwu stuprocentowe zapewnienie. Pieniądze 
włożone na lo napewno się wrócą.
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In ż .  R e g u ł a :
Kiedy należy wiercić? Zapotrzebowanie produktów 

naftow ych w Państw ie wynosi 640000 ton rocznic. 
Na tu m am y  100000 ton ropy. Jeśli Państw o ma się 
rozwijać, m usim y te p ro duk ty  posiadać. K to  zechce 
nam  dać dziś te p roduk ty?  Zdaje się, że nikt. D la­
tego musim y wiercić i to już dziś. Przez 50 lat m ie­
liśmy n ad m ia r  p roduktów naftow ych w Polsce. Po­
krywaliśmy własne zapotrzebowanie i mogliśmy eks­
portować —  w dodatku  deficytowo. Tuż przed wojną 
sy tuacja  się zmieniła. Zapotrzebowanie ropy było 
większe aniżeli produkcja . Zatem  słoi przed nami 
konieczność wierceń poszukiwawczych i lo n a ty c h ­
miast. Geologowie są. Jeżeli rozwiążemy ponadto  
problem gazu ziemnego, to ze spokojem będziemy 
mogli patrzeć w przyszłość naszego przemysłu.

Ob. R o g o w s k i ,  w ie r t a c z ,  s e k t o m  S a n o k :
Stwierdza, że wiercić należy i nie wolno nam  się 

cofać. Ludzie do pracy są, jednak  materiałów brak. 
Podkreśla,  że w arsz ta ty  mechaniczne Sekcji Grabo- 
wnica i W ańkow a nie są w możności obsłużyć całego 
Sektoru. Brak transpo r tu  i bezpieczeństwa, lirak 
klingerytu  do uszczelnień, pasów transm isyjnych, ła ń ­
cuchów rolkowych do rygów przewoźnych, lin i in­
nych materiałów. Prosi, aby  w w ypadku  kiedy brak 
m ater ia łu  grozi stó jką można b raku jący  materia ł 
zakupić na miejscu.

Brak bezpieczeństwa prowadzi do tego, że robo t­
nik Ukrainiec wysiany na kontrolę rurociągów w Ty- 
rawie-Solnej, został zab rany  przez „banderowców11.

Mimo pożarów i niebezpieczeństwa życia wszyscy 
dotychczas p racu ją  i w ykonu ją  swój obowiązek.

Ob. J e r z y k  E m i l ,  s e k r e t a r z  C e n t r a l n e g o
Z a r z ą d u  Z w i ą z k u  Z a w ó d .  P r a c .  P r z e m y ś l u
N a f t o w e g o :
Ja k o  długoletni pracownik naftowy, chwilowo nie 

za trudn iony  bezpośrednio w przemyśle, stwierdza, że 
wiercić należy natychm iast ,  pieniądze na wiercenia 
należy wydać, gdyż w przeciwnym razie w ydam y  je 
w większej ilości na import produktów  z zagranicy. 
K ons ta tu je  ponadto  b rak  m ateria łów technicznych 
na prowadzenie ruchu eksploatacyjnego. Są n iedo­
ciągnięcia w dostawie, które muszą być usunięte.

D r  Ś w i d z  i ń s k i :
Odpowiada inż. Wilkowi, czy natychm iast możemy 

wiercić na Niżu. J a k o  geolog powita każde głębokie 
wiercenie. Aby jednak  dać odpowiedź na pytanie, 
czy wiercenie na Niżu podjęte natychm ias t  może być 
celowe, czy przemysł naftow y będzie rnial z tego po­
żytek, lo trzeba stwierdzić, że celowe wiercenie 
musi mieć podstawy geologiczne. Trzeba je przygo­
tować i to przez fachowców. Zanim rozpoczniemy 
większe wiercenia, należy zgromadzić m ateria ł geolo­
giczny, a potem  postawić tezy.

I n ż .  W i lk :
Analizując poszczególne działy techniki naftowej 

stwierdza, że na pracę technika naftowego składa się: 
wiedza, k tórą  s tanowią geolodzy i inżynierowie, do­
świadczenie i ar tyzm , la  iskra Boża, bez której

nie można owocnie pracować. Pracowników m am y 
fachowych, w ypróbowanych i z wielkim doświadcze­
niem. Jeżeli przejdziemy do nowych wierceń, to szyb 
w Żywcu zapro jek tow any za czasów okupacji w nie­
właściwym miejscu, będzie dobrze założony. Ju ż  w y­
siałem geologa ab y  lo sko'rygowac i w ciągu 5-ciu 
tygodni będziemy mieli teren przygotowany. Żądam 
aby  geolodzy rta Niżu na najbardzie j p rawdopodo­
bnym  terenie, po przeprowadzeniu wstępnych badań , 
już wyznaczyli szyb.

Ob. K ę d r a  L e o n ,  w i e r t a c z  z G r a b o w n i c y ;
Ja k o  12-lelni pracownik ira kopalni w Grabownicy 

przychyla s ię  do zdania przedmówców i również 
twierdzi, że należy natychmiast wiercić. Pracownicy 
m a ją  bardzo dobrą wolę, ale nie ma czym wiercić. 
Liny, pasy i w ogóle wszystkie narzędzia są do ni- 
ezego. Okazało się np., że pas na 350 mm szeroki 
po 12-1 u godzinach pracy został przerwany w 4-clr 
miejscach, po 63-ch godzinach pas był już nie do 
użytku . Brak transpo r tu  i bezpieczeństwa. Na 700 
robotników  w Grabownicy są dwa au ta  w bardzo 
kiepskim" sianie, z tego jedno zajęte przez akcję 
siewną. Jeżeli Państwo potrzebuje ropy, lo aby  wier­
cić, należy zaopatrzyć się w odpowiedirie pod wzglę­
dem jakości materiały.

I n ż .  O b t  u ło w ic z :
Uzasadnia celowość poszukiwań i stwierdza, że ro­

boty  poszukiwawcze w Klęczanach już są rozpoczęte. 
Dla dalszych poszukiwali należy wysiać geologów 
w teren. Nie celowym byłoby wyrzucanie pieniędzy 
na nieprzygotowane pod względem geologicznym wier­
cenia. Sprawę należy przyśpieszyć przez dostarczenie 
sejsmicznej apara tu ry .  Pam ię tać  należy, że jeżeli 
geologowie odejdą do prac poszukiwawczych, to bę­
dzie ich za mało w ruchu.

I n ż .  W o j n a r :
Odpowiada na pytanie czy i kiedy wiercić. Powo­

łuje się na przedstawiony wykres produkcji ropy 
i gazów za lata 1021 po 194 1 i analizując go, udo­
wadnia, że zachodzi ścisły związek między ilością 
uwierconych metrów a wielkością produkcji ropy, 
twierdząc, że produkcja ta jest wykładnikiem uwier­
conych metrów z jednorocznym przesunięciem. Z w y­
kresu tego widać, że zachodnie zagłębie naftowe wy- ' 
kazuje stale wzrost produkcji i że lo zagłębie w y­
równywało przed wojną, w n iektórych la tach nawet 
z nadwyżką, spadek produkcji ropy w Borysławiu.
I lak w roku 1921 zagłębie zachodnie uczestniczyło 
w ogólnej produkcji ropy  w 7 %  (Borysław 70%), 
w r. 1931 w 2 0 %  (Borysław 60% ), w r. 1938 w 31%  
(Borysław I 1%), a w r. 1913 w 36%  (Borysław 10%). 
Jeżeli chodzi o wiercenia poszukiwawcze, to przewi­
dywanej produkcji planować nie można, ponieważ, 
takie wiercenia przedstawiają duże ryzyko. Poza tym 
przemysł naftowy lo nie jest fabryka, czy kopalnia 
węgla, w których można przewidzieć produkcję na 
dziesiątki lat, gdzie wytwórczość jesl zależna od woli 
człowieka: przemysł naftowy lo jesl hazard, lo jesl 
loteria, w której to grze można wszystko stracić, 
albo się bardzo wzbogacić. Nawel obliczenia za pa­
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sów przez geologów mogą zawieść. Przykładem  lego 
jesl Ameryka, której zapasy naftowe w r. 1937 obli­
czono na la l  10, a tym czasem  kraj ten podwoił swoją 
produkcji;, wykazując  rok rocznie siały  przyrost w w y­
sokości około 7%.

Preliminowane w ydatk i  na wiercenia nie są za 
wielkie, jeśli chodzi o przeliczenie wartości produkcji 
ropy, gazdów i gazoliny. W artość  la  przed wojną w y­
nosiła około 5 milionów dolarów, co w przybliżeniu 
pokryłoby w całości preliminowane w ydatk i  na wier­
cenia. Mówca wypowiada się przeciw nieprzemyśla­
nym bez uprzedniego zbadania geologicznego wierce­
niom, dając przykład Borysławia: szyby odwiercone 
np. w Nahujowrcach i TruskaWcu, a więc w odle­
głości około 12 km, nie odkry łyby  Borysławia, k tó ry  
dotychczas wyprodukował 60%  ogólnego wydobycia 
ropy w Polsce.

Powołując się na analogię Rum unii,  mówca w y­
raża przekonanie, że i w Polsce iia Przedgórzu po­
dobnie jak  w R um unii zna jdu ją  się bogate złoża 
ropy, być może poniżej horyzontów gazowych.

R easum ując swoje przemówienie, mówca w ypo­
wiada się, że stanowczo należy wiercić zaraz, in ten­
sywnie, bo produkcja ropy  i gazów zależy przede 
wszystkim od wiercenia.

Ob. P r z y b y ł o ,  w i e r t a c z  z s e k c j i  K r y g  V:
Mówca wypowiada się ja k  wszyscy poprzedni­

cy —  aby  wiercić i to  natychmiast,.  Im port jes t  w ą t ­
pliwy. Dlatego należy wierceniami uniezależnić się 
od im portu .  R um unia  też nie może eksportować, 
gdyż jest w tej sytuacji,  że pokrywa zaledwie własne 
zapotrzebowania. Niezależnie od wierceń — m u ­
simy przystąpić do rekonstrukcji i podczyszczania 
s ta rych  otworów. Np. szyby K ryg -  Lipinki, dające 
po 50 kg na 24 godz., po przeczyszczeniu po up ły­
wie 2 -ch tygodni zwiększyły produkcję do 2000 kg, 
k tóra  obecnie wynosi 700 kg. Je d n a k  do tego wszysl- 
kiego są potrzebne m ateria ły  odpowiednie jakościowo 
i ilościowo. Normy zos taną w ykonane jeśli m ateria ły  
zos taną dostarczone.

I n ż. M i sc li k e:
Wyjaśnia, że jeżeli chcemy mieć rezultat wcześniej, 

musimy wcześniej zacząć. Z początku może wyników 
nie będzie, jednak  po zakończeniu okresu poszuki­
wawczego wyniki będą. Musi być tempo w pracy, 
ale tempo musi być od góry do dotu.

1 11 W  i 1 k :
Reasum ując  wyniki dyskusji stwierdza, że chcemy 

wiercić i musimy wiercić i to  zaraz.
1) Odwiercić należy szyby na s ta rym  terenie dla 

podtrzym ania  produkcji, oraz na Podkarpaciu  
i Żywcu,

2 ) opracować w jak na jszy b sz y m . tempie geolo­
gicznie Niż,

3) usprawnić eksploatację na s tarych otworach.
Apel do Rządu.:
I) zapewnić bezpieczeństwo na wschodzie, oraz
5) t r a n s p o r t : musi być kolej, samochody nie 

podołają.
Jeśli chodzi o sprawę transpo r tu  kolejowego, to 

jesl on bardzo zaniedbany. Należy wobec lego zwró­
cić się do władz kolejowych, ażeby w swoim planie 
jazdy  uwzględniły możność oddania nam do dyspo- 

ycji jednej pary pociągów towarowych i jednej pary

osobowych w regularnych terminach, dla przywie­
zienia naszych nieodzownych m ateria łów i ludzi. 
Wyżywienie musi się poprawić. Ludzie muszą nrf ten 
cel otrzymać pieniądze, ab y  mogli sobie żywność 
kupić.

W sprawie m ateria łów został już w ydany  okólnik.
Odnośnie spraw organizacyjnych leż zapadły  już 

decyzje.
( ilinik musi obsłużyć przemysł naftowy, ponie­

waż obce fabryki nie nadążą  nas obsłużyć.
Dotychczasowy s tan  w w arszta tach  musi się ra d y ­

kalnie zmienić, a więc wszystkie w arsz ta ty  muszą 
funkcjonować sprawnie. Odnośnie pieniędzy nie n a ­
leży robić dużych programów. Finansowanie powinno 
się odbywać sukcesywnie —  kwartalnie. A . W .

X X II Z jazd Gazowników , Wodociqgowcow  
i Techników Sanitarnych

W  dniach 8 i 9 NI 1945 odbył się w K atowicach 
i Gliwicach Zjazd Gazowników, Wodociągowców i Te­
chników Sanitarnych.

Celem zjazdu było rozważenie ak tua lnych  potrzeb 
związanych z gazyfikacją kraju, zaopatrzeniem miast 
i osiedli oraz przemysłu w wodę zda tną  do właści­
wego uży tku  oraz jej odprowadzenie w stanie, k tó ry  
zapewniłby higieniczne w arunki bytow ania  ludności.

Zjazd mial dać obraz lego co było i co obecnie 
jest,  jakie są braki i jak im zaradzić, aby  sprostać 
zadaniom postawionym do w ykonania lej dziedzinie 
gospodarki narodowej.

Zjazd otworzył prezes b. Zrzeszenia Gazowników 
inż. Cz. Świerczewski w K atow icach  w sali kina 
„Zorza".

Po ukonsty tuow aniu  się prezydium i wygłoszeniu 
przemówień powitalnych imieniem władz, miast i in­
sty tucji ,  nas tąp i ły  referaty.

W pierwszym referacie „ Z a d a n i a  Z a k ł a d ó w  
U ż y t e c z n o ś c i  P u b l i c z n e j  w o d r a d z a j ą c e j  s ię  
P o l s c e "  in ż .  m g r  Z. R u d o l f  przedstawi! szczegó­
łowo s tra ty  poniesione • przez przedsiębiorstwa uży­
teczności publicznej w skutek  wojny. W ynoszą one 
w różnych województwach od 10— 100%. W artość 
zniszczeń wyraża się cyfrą około 350 milionów złotych. 
Odbudowa n ap o tyka  na trudności finansowe oraz 
b rak  fachowców. Ten osta tn i problem w ym aga o tw ar­
cia kursów i szkół technicznych. Następnie prelegent 
poruszy! zagadnienie oczyszczania miast (dla oczysz­
czenia milionowego m iasta  ze śmieci potrzeba dzien­
nie 440 samochodów lub 1400 furmanek), kom un i­
kacji miejskiej i nasilenia miast p lantacjam i.

M g r  U i e r o w s k i  w odczycie ,.0  Ś l ą s k u "  podał 
całokształ t  zagadnień ziem zachodnich, uzasadniając 
historycznie polskość Śląska Górnego i Dolnego oraz 
potrzebę jego zasiedlenia właściwym elem entem.

Po przerwie obiadowej, w sali F ilharmonii,  inż .  Cz. 
Ś w i e r c z e w s k i  przedstawił w swoim referacie po­
trzebę wznowienia prac Zrzeszenia Gazowników, W o ­
dociągowców i' Techników S anita rnych  oraz w ydaw ­
nictwa miesięcznika „Gaz, W oda i Technika Sani­
tarna". Następnie poruszył prelegent sprawę k reow a­
nia katedr  gazownictwa na wyższych uczelniach.

l>i- inż .  .1. D o l i ń s k i  w referacie „O a n k i e c i e  — 
W c z o r a j ,  d z i ś  i j u t r o  m i a s t  i o s i e d l i  P o l s k i 11



informuje na wstępie o osiągnięciach Czechów w dzie­
dzinie gazownictwa. Oprócz innych prac wydali oni 
G-cio języczny słownik Łechniczno-gazowniczy.

Na te renach  Polski posiadam y obecnie z górą 
600 zakładów gazowniczych, wodociągowych i k a n a ­
lizacyjnych, które w ym aga ją  planowej gospodarki. 
Z ogólnych bolączek na pierwszy plan wysuwa się 
brak-węgla ,  ma‘teriałów i transportu .

Porównując ilość uzyskanych  kalorii ze spalenia 
węgla nieodgazowionego z ilością kalorii gazu uzy­
skanego z ugazowienia węgla, referent dochodzi do 
wniosku, że zużytkowanie 1 kg węgla ugazowionego 
jest równoważne 2-m kg węgla nieodgazowionego. 
S tąd  dalszy wniosek: należy ja k  najszybciej gazyfi- 
kować cały kraj. Należy uzupełnić b rak  fachowców 
oraz zorganizować informacje o zakładach w y tw a­
rzających m ater ia ły  i urządzenia związane, z gazo­
wnictwem.

In ż .  J .  W o y n i e w i c z  w referacie „O z n i s z c z e ­
n i a c h  w o d o c i ą g ó w  m. s t .  W a r s z a w y 11 przedsta­
wił s tan  wodociągów przed wojną, co zostało znisz­
czone i co dotychczas zrobiono.

I n ż .  P r z e ł ę c k i  i in ż .  Ż ó ł c i ń s k i  w referatach 
dom agają  się kształcenia i dokształcania fachowców 
i w ysuw ają  wniosek kreowania oddzielnej uczelni 
techniki san ita rne j —  nad  k tó rym  to wnioskiem w y­
łoniła się dłuższa i żywa dyskusja.

I n ż .  Cz. K ł o b u k  o w s k i  w referacie „ G a z o w n i c ­
tw o  w P o l s c e  d o b y  o b e c n e j 11 przedstawia s tan  
gazownictwa na terenach nowo przyłączonych i wnosi, 
że wszyscy fachowcy gazownicy powinni stanąć do 
p racy dla udzielenia pomocy gazowniom, które fa­
chowców- nie posiadają. Następnie proponuje w za­
jem ną w ym ianę m ateria łów pomiędzy gazowniami. 
W  związku z ogólną bolączką wszystkich gazowni — 
brak iem  węgla —  w ybrano delegację, która ma in­
terweniować u czynników rządowych w sprawie do­
s taw y węgla dla gazowni.

Dnia 9 X I  1945 obrady  odbywały  się w Gliwicach, 
p rzy  czym n as tąp i ł  podział na  sekcję gazowniczą 
i wodociągową.

In ż .  J .  K ł o s i ń s k i  w referacie „ G a z  k o k s o w n i ­
c z y  w P o l s c e 11 przedstawił organizację gazownic­
twa, s tan  posiadania oraz zdolność p rodukcyjną tego 
działu przemysłu na G órnym  i Dolnym Śląsku.

In ż .  J .  K a r b o w s k i  przedstaw ił „Możliwości roz­
woju fabryki chemicznej Gazowni Miejskiej m. stoi. 
W arszaw y11. Na 56 a r tyku łów  handlowych, produko­
w anych  przed wojną, produkuje  się obecnie 26.

D r inż .  B. R o g a  podał dane odnośnie produkcji 
i możliwości zby tu  smoły. Zdolność produkcyjna w y­
nosiła przed wojną 370000 t, obecnie 300000 t. Zbyt 
m ały. Zastosowanie do: wyrobu papy , budow y dróg 
i oleju impregnacyjnego.

I n ż .  S. P s a r s k i  podaje s tan  gospodarki gazem 
z iem nym  przed wojną i dziś. Zużywaliśmy gazu przed 
w ojną 23— 24 milionów m 3/mies. i produkowaliśmy 
3500— 3 700 t gazoliny mies. Obecnie zużywam y około
12 milionów rn3 gazu miesięcznie (w ty m  8 milionów 
im por t  z Daszawy) oraz p roduku jem y około 200 t 
gazoliny miesięcznie.

In ż .  K o b o s  uzasadnia w referacie „ N o w e  d r o g i  
r o z w o j u  g a z o w n i c t w a  w P o l s c e 11, że węgiel nie 
powinien być używ any do opału, należy go odgazo- 
wać i dla celów ogrzewniczych używać gazu.
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In ż .  K. M u s z k a t  przedstawia w referacie: „ P o ­
c i ą g n i ę c i a  w d z i e d z i n i e  r o z b u d o w y  g a z o w n i  
m i e j s k i e j  m. s t o i .  W a r s z a w y 11, szczegółowo zni­
szczenia gazowni warszawskiej oraz dokonane do ­
tychczas naprawy.

In ż .  W y ż n i k i e w i c z  przedstawia s tan  posiadania 
gazowni pomorskich, których produkcja wyraża się 
cyfrą 130 milionów m 3 rocznie. P onadto  podaje, że 
na  tam te jszym  terenie założono kurs gazowniczy.

Następnie uchwalono szereg wniosków odnośnie 
organizacji gazownictwa i innych związanych z ga­
zownictwem problemów.

Po południu odbyło się W alne Zebranie r e a k ty ­
wowanego Zrzeszenia oraz w ybór Zarządu, po k tórym  
nastąpiło  zebranie plenarne. Po przyjęciu wniosków, 
uchwalonych na sekcjach, zam knięto  obrady  Zjazdu.

Trzeci dzień Zjazdu 10 XI -poświęcono na 
wycieczki naukowe i zwiedzanie zakładów użytecz­
ności publicznej (Bytom, Zawada). A .  U .

Uroczystość otw arcia Instytutu W ęglow ego

Dnia 21 lis topada br.. w Saili Odczytowej Przem ysłu  
Węglowego w Katowicach, odbyła się uroczystość 
o tw arc ia  Instytutu Naukowo-Badawczego Przemysłu 
Węglowego. W  podniosłej tej uroczystości wzięli 
udział: W iceminister inż. Ciszewski. W ojewoda Ślą­
ski gen. Zawadzki, Biskup Śląski. Rektorzy Politech­
n ik  Śląskiej i W arszawskiej.  Rektor i kilku profeso­
rów Akademii Górniczej. Prezes Wyższego l rzędu 
Górniczego w Katowicach oraz wszyscy wybitniejsi 
pracownicy przem. węgl. z Gen. Dyrektorem inż. I o- 
polskim n a  czele. P rzem ysł Naftowy i Instytut N af­
tow y reprezentowali prof. inż. Paraszczak i inż. 
W oj 11 ar.

P rogram  uroczystości obejmował przedstawienie 
zebranym sta tu tu  Insty tu tu ,  sprawozdanie z do tych­
czasowych prac organizacyjnych, program  działal­
ności na  najbliższy okres  oraz przejęcie Instytutu 
przez Radę Naukową.

Na członków Rady Naukow ej zostali zaproszeni 
przeważnie rektorzy i profesorowie wyższych uczel­
ni technicznych, a przewodniczącym jej jest inż. 
Krupiński,  Nacz. Dyr. Tech. Centr. Zarz. Przem. Węgl.

Oprócz 4-cli Działów Instytutu, o czym pisaliśmy 
w  3-eim Nr. „Nafty*1, a to Górniczego, M echaniczne­
go. W zbogacania i Petrografii Węgla oraz Gliem. 
Przeróbki Węgla, u tworzono 5-ty Dział Społeczny, 
którego zadaniem będą bezpieczeństwo i higiena p r a ­
cy oraz badan ia  psychotechniczne.

Zadania opiniodawcze, doradcze i kontro lne mają 
istniejące przy każdym Dziale Komisje Ścisłe. Preli­
m inow any  budżet na rok 1946 opiewa na kwotę 46 
milionów złotych, przewidywana ilość pracowników  
ma wynosić 200 osób.

Po przedstawieniu zasadniczych lez organizacyj­
nych i p rogram ow ych przez Gen. Dyr. P. W,. Nacz. 
Dyr. Techn. P. W. i Dyr. Ins ty tu tu  inż. Laskowskie­
go nastąpiły przem ów ienia  W iceministra , przedsta­
wicieli władz, rdktorów i profesorów, którzy p odkre ­
ślali potrzebę istnienia takiej instytucji,  podnosili 
ważność i duże znaczenie prac naukowo-badawczych 
dla przemysłu i zapewniali o jak  na jdalej idącym po ­
parciu i współpracy z Instytutem. Imieniem Inslytu-
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tu Naftowego przem aw ia ł inż. J. W ojnar ,  który  —  po­
rów nując  przedstawiony program  z jednoroczną 
działalnością Ins ty tu tu  Naftowego— wskazał n.a an a ­
logii; w zakresie zadań i czynności obu instytutów, 
podziękował Gen. Dyr. inż. Topolskiemu za przyrze­
czoną pomoc dla Insty tu tu  Naftowego ze strony 
wielkiego Przemysłu Węglowego oraz zapewnił o go­
towości jak najściślejszej wzajem nej współpracy dla 
d obra  i rozwoju obu siostrzanych przemysłów.

Uroczyste zebranie zakończono odczytaniem ty tu ­
łów zgłoszonych wielu fachowych referatów, które 
m ają  być wygłaszane co tydzień.

Egzam in na m ajstrów w Szkole Naftow ej
Dnia 25 października b. r. od godz. 9-tej do 15-te.j 

odbył sit; pierwszy w Odrodzonej Polsce egzamin 
końcowy absolwentów Ii-go roku Dwuletniego Od­
działu Nauki dla M ajstrów 'W iertn iczych , P rodukcy j­
nych i Gazowych, pod przewodnictwem Dyrektora  
Szkoły inż. Michała Baranowskiego.

Po dłuższej dyskusji Komisja Egzaminacyjna po­
stanowiła dopuścić do egzaminu końcowego 27 absol­
wentów  kursu Ii-go.

Na postawie rozp. Ministra W yznań  Religijnych 
i Oświecenia Publicznego z dnia 10 V I I I  1928 r. 
Nr III T. R. 7648/28 i w myśl § 43 „a“ Krajowej 
U stawy Naftowej z dnia 22 III  1908 r. (Dz. U. Kr. 
Galie. Nr 61), egzamin końcowy złożyło: 8-miu a b ­
solwentów na m ajstrów  wiertniczych, 3-ch na m ajstrów  
produkcyjnych, o-ciu na m ajstrów  wiertn iczych i p ro ­
dukcyjnych  zarazem oraz 1 ł - tu  na m ajstrów  gazowych.

Za in ic ja tyw ą D yrektora  In s ty tu lu  Naftowego przy­
znano 3-m uczniom nagrody  pieniężne za najlepsze 
postępy w nauce oraz za pilność i wytrwałość w nauce

a to: 1) Wiluszowi Stanisławowi,
2) Giemzie Franciszkowi,
3) Warchołowi Aleksandrowi.

WIADOMOŚCI
Polski Przem ysł N aftow y w październ iku  1945 r.

P r o d u k c j a  ropy w październiku wynosiła
9 462 ton. Plan produkcji  w ykonania  w 104°/o. Gazo-
9 462 ton. Plan p rodukcji  -wykonano w 104%. Gazo­
liny w yprodukow ano 236 ton (wykonanie p lanu 
128%). Wzrost w porów nan iu  z wrześniem wynosi 
5 %  dla ropy, 15°/o dla gazoliny.

U w i e r  c o  n o 1515 m, o 5 %  mniej niż we wrze­
śniu. Dowiercono 4 otwory. W  Jurow cach  rozpoczę­
to wiercenie poszukiwawcze za gazem systemem 
..Rotary“ ; w rejonie Żywca wyznaczono nowy otwór 
poszukiwawczy.

Zły s t a n  b e z p i e c z e ń s t w a wpływa h a m u ­
jąco na pracę w przemyśle. Na obszarze Sek tom  Ko­
palń Sanok bandy  grasują nadal, urządzając napady 
na naszych pracowników i paląc domostwa.

It a f i n e r  i e w yprodukow ały  9 000 ton p ro d u k ­
tów naftowych. W  Jedliczu uruchom iono ins ta­
lację do produkcji  wysokowarlościowych olejów 
przy pomocy krezolu. W Gliniku ukończono montaż 
instalacji carburolowej. która wyrabiać będzie b en ­
zynę krakową z odpadków  olejów.

Po ogłoszeniu wyników egzaminu końcowego i k ró t ­
kim przemówieniu Przewodniczącego Komisji Egza­
minacyjnej zabrał głos organizator i opiekun Szkoły 
Naftowej D yrek to r  In s ty tu tu  Naftowego inż. Józef 
W ojnar,  k tó ry  w podniosłych słowach naszkicował 
historię powstania i zorganizowania szkoły w t r u ­
dnych przyfrontowych w arunkach, w k tórych  po 
przezwyciężeniu piętrzących się trudności uzyskano 
i u trzym ano pomieszczenie na szkołę i in te rna t .  P o ­
zyskano doborowych nauczycieli z technicznym  a k a ­
demickim wykształceniem. Zapewniono uczniom w y­
żywienie po zniżonej cenie i bezpłatne nauczanie* 
gdyż u trzym anie  szkoły' wziął na siebie całkowicie prze­
mysł naftowy, o czym abi turienci-majstrowie winni p a ­
miętać i należycie ocenić, a przez swą gorliwość i su­
mienność w pracy zawodowej spłacić długwdzięczności.

W  odpowiedzi na to przemówienie podziękował 
ab itu rien t —  m ajs te r  Król St., dziękując w serdecz­
nych słowach Dyrektorowi In s ty tu tu  Naftowego, W y ­
kładowcom i Komisji Egzaminacyjnej za ich pracę 
i trud  dla Szkoły. Z kolei zabrał głos Delegat Urzędu 
Górniczego, Naczelnik inż. Staufer i w przemówieniu 
swym przedstawił w zarysie rozwój bezpieczeństwa 
pracy na kopalniach i w przemyśle naftowym . Później 
przemawiali: Ob. Kierownik Zborowski o początkach 
i w arunkach  pracy robotników na kopalniach nafty , 
Delegat Zw. Zaw. Prac. Przem. Naft. Ob. Bęben
o pracy robotników  w' Odrodzonej obecnie Polsce, 
wykładowca Ob. Wilk o solidarności w pracy i współ­
życiu górników, wykładowca Ob. dr Magierowski 
nawiązał w swym przemówieniu do św ietlanych po­
przedników naftowców Ignacego Lukasiewicza, Szcze- 
panowskiego, Długosza i wielu innych i wezwał mło­
dych adeptów do pójścia w ich ślady.

D yrektor  Szkoły 
Inż. M ichał Baranowski

BIEŻĄCE
B u d o w a  g a z o c i ą g u  Strachocina— Iwonicz 

postępuje normalnie.
F a b r y k  a Paliw Syntetycznych w O ś w i ę c i- 

111 i 11 przygotowuje p rogram  na pierwszy okres o d ­
budowy.

C e n t r a l a  P r o d u k t ó w  N a f t o w y c h  u k o ń ­
czyła per trak tac je  ze Związkiem Radzieckim w sp ra ­
wie i 111 p o r t  u p roduk tów  naftowych. W  ram ach  
polsko-rosyjskiego uk ładu  handlowego podpisano 
ostateczną umowę na rok bieżący. Umowa zostanie 
przedłużona na rok 1946.

P er trak tac je  w sprawie im portu  ropy z Rumunii 
są jeszcze w toku.

Centrala P roduktów  Naftowych złożyła przeds ta­
wicielowi UNRA’y 11a Polslkę zapotrzebowanie na 
produk ty  naftowe z obszernym uzasadnieniem. 
Przedstawiciel UNRA’y przyrzekł przychylnie roz­
patrzyć nasze dezyderaty, tak. że możliwe jest. że już 
w grudniu br. nadejdą pierwsze transporty.

P 1 a 11 a p r o w i z a c y j 11 y wykonano  w 100% 
w woj. k rakow skim , w rzeszowskim nie w ykonano 
planu zaopatrzenia w ziemniaki i zboże z powodu nie­
dostarczenia kontyngentów  przez rolnictwo. W  woj. 
katowickim aprow izacja  szwankuje. (— ) Fi.
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Od polskich inżynierów w Anglii
Od przebywającego obecnie w Anglii inżyniera 

Michała Koneckiego, k tó ry  jako  młody geolog p ra ­
cował przed wojną w Tow. „Małopolska", In s ty tu t  
Naftowy o trzym ał list nas tępującej treści:

„Z prasy polskiej na tu te jszym  terenie dowiedzia­
łem się, że In s ty tu t  Naftow y W Krośnie jes t  czynny 
i że n iedawno naw et odbyło się ta m  zebranie geolo­
gów, obradujące nad zagadnieniem zasobów złóż ropy 
w Polsce.

J a  znalazłem się po wielu różnych przejściach 
w tej chwili na  wyspie b ry ty jsk ie j w wojsku. Tu 
spotkaliśm y się z innymi geologami i inżynierami 
naft. i wspólnie w m iarę możności studiowaliśmy, 
dyskutowali i opracowywali pewne zagadnienia 
z dziedziny —  geologii, geofizyki, w iertn ictw a „ ro ta ­
ry" itp. O p r a c o w a l i ś m y  t e ż  p r o g r a m  p o s z u ­
k i w a w c z y  z a  r o p ą  i g a z e m  n a  t e r e n i e  c a ł e j  
P o l s k i  ze  s z c z e g ó l n y m  u w z g l ę d n i e n i e m  N i ­
żu  Polskiego. Dziś, k iedy wojna się skończyła i czas 
wracać do pracy w nowej Polsce —  c h c e m y  n a ­
w i ą z a ć  k o n t a k t  z I n s t y t u t e m  j a k  z r e s z t ą  
g e o l o g ó w  —  szczególnie naftow ych i dlatego pisząc 
w imieniu innych kolegów —  będę bardzo wdzięczny 
jeśli Panowie zechcą to nam umożliwić i ułatwić.

T a k a  w y m i a n a  m y ś l i ,  w i a d o m o ś c i  f a c h o ­
w y c h  i o p r a c o w a ń ,  nad  którym i pracowaliśmy
7. myślą o Polsce —  będzie bardzo pożyteczna i cenna 
tak  dla nas —  jak  i m am  nadzieję dla Panów. Będę 
poza ty m  bardzo wdzięczny za wiadomości i adresy 
znajom ych i kolegów, k tó rym  uprzejmie proszę o po­
danie mego adresu z prośbą o łaskawe listy. Będą 
lo pierwsze listy z Polski od sześciu długich i okrop­
nych lat.

Proszę adresować na moje nazwisko do Redakcji  
T ygodnika „ J u tro  Polski", London S. W. 7.

Łączę w yrazy szacunku i poważania".
M ichał Konecki 

Inż. £Órn.

Wydobycie węgla za miesiqc wrzesień 1945
Jak  podaje Nr 6 „Przeglądu Górniczego" wydoby­

cie węgla w miesiącu wrześniu wynosiło 2 457 471 
lon. w tym Zjednoczenie Dolno śląskie 165 537 ton.

P rodukc ja  brykietów w miesiącu wrześniu wyno­
siła 4 49fi ton

P rodukc ja  koksu razem z koksem hutniczym 
174 567.3 ton.

Stan za trudnien ia  156 543 pracow ników  (fizycz­
nych  i umysłowych). A. W.

KRONIKA WIERTNICZA
za  p a ź d z ie rn ik  1 9 4 5  r.

Sektor (i o r l i  e e
Lipinki

L i p a  77 osiągnął głęb. 451 m w rurach  5" i mial 
na celu zbadanie roponośnośei całjgo piaskowca 
ciężkowickiego. Wobec nawiercenia wody w spą­
gowej części piaskowca, dalsze wiercenie należy 
uważać za bezcelowe i odwiert został przeznaczony 
do częściowej likwidacji do stropowego horyzontu 
ropnego. W razie uzyskania produkcji z tego ho­
ryzontu  zostanie włączony do ruchu eksploatacyj-
11 'go. Wiercenie lo wskazuje na nasze ograniczone

możliwości odbudowy złoża w tej części kopalni. 
Należy nas tępnym i wierceniami rozbudować złoże 
ropne w kierunku północnym od istn iejących od­
wiertów.

Sektor K r o s  11 11 - .1 a s I o
Roztoki

S o b n i ó w  10. Głęb. 1293,70 m; czyszczono i pod- 
wiercano spód odwiertu. Mały przypływ solanki, 
gazów i gęstej ropy.
H a n k ó w k a  2. Głęb. 800 m, rury  10" do 176,45 m; 
wyrobiono płuczką do 230 m.

Sektor S a 11 o k
Turzepole

N a d  G r a b c e m  150 dowiercony do glęb. 605,40 m 
w ru rach  1” wykazał,  że nie ma w głębi odbicia 
slałdowania powierzchniowego. Wobec nawiercenia 
tylko horyzontów  wodnych dalsze wiercenie w strzy ­
mano i przeznaczono odwiert do likwidacji.  Należy 
zatem  nas tępny  odwiert rozbudowy poziomej umieś­
cić w części przyszczytowej fałdu celem szukania 
ropy w dolnej kredzie.
J u r o w c e  3. W  dniu 14 X  45 rozpoczęto wiercenie 
odwiertu poszukiwawczego Jurowce 3 rygiem „R o­
ta ry" ;  osiągnięto głęb. 26,5 m w w arstw ach pias­
kowców krośnieńskich.

G rabow nica

G r a b y  17 pogłębiono do głęb. 531,20 m, rury  9" 
do 529,24 m. Dowiercony w dniu 26 X  45 w głęb. 
531 m z początkową produkcją  3500 kg dziennie. 
P rodukc ja  za październik 33,65 t. Dolna kreda 3. 
G r a b y  29 pogłębiono do głęb. 519,40 m w w ar ­
stw ach D. K. 3; ru ry  9" do głęb. 514,45 m; do ­
wiercony w dniu 6 X 45 w głęb. 519,40 m z dzienną 
produkcją 2500 kg; wydobycie do końca miesiąca 
wynosiło 36,7 t.
G r a b y  42 w dalszym pogłębianiu, głęb. 816,3 m; 
w głęb. 813,9 nawiercono słaby horyzont ropny
o wydajności 500 kg dziennie, która po kilku dniach 
zmalała, wobec czego od 28 października zaczęto 
odwiert dalej pogłębiać. Je s t  to najbardziej in te ­
resujące pogłębianie w Grabownicy ze względu na 
w ars tw y D. K. 5 dotychczas przez wiercenia nie­
zbadane. P rodukcja  z górnych horyzontów wynosiła 
w październiku 8,09 t.
N i e b o c k o  1 osiągnął głęb. 81 m, rury  16" do 
74,85 111; w arstw y łupków menililowych do 80 m, 
następnie pierwsze pstre lupki eoeenu. W  głęb. 
60 m ślady gazu. Odwiert poszukiwawczy.

O m yłki druku w  N r. 5 „N a fty “

Str. 187, łam prawy, wiersz 7 od dołu, zamiast: „miesięcznic4*, ma 
być: „rocznie**.

Str. 188, łam lewy, wiersz 11 od góry, zamiast: „77 ton“, ma być: 
„770 ton“.

W bieiłięjjftn N-rze „Nafty" zam ieszczam y dokończenie 
(o d  s p \ 4 9 — 72) rosyjsko-polskiej części

SŁ O W N I K A  NAF T OW EG O
w ofirHCOluĄjtiiu M i .  Józefa Wojnara. Prosim y Szan. 
Czylehtfkńjtr o nadsyłanie swoich krytycznych uway  
Część polśko-rosyfsha słownika nie będzie dołączana 
do „Nafty* jako  (jodatek. Obydwie części słownika  

w yjd y  w dAlku w miesiącu i/rudniu b. r.
, '  *


